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nadużycia. 

Marsz~ek Czang-Su-Liang 
wódz armii .:hińskleJ, rozpo 
czął Jej reorganizację przy 
i>Omocy oficerów amerykan 

sklch. 

"AMOBOJCZY SKOK Z 4 PIĘTRA 
w domu przy ul. Andrzeja 38.-Halina Kucówna odebrała .sobie życie 
z pow.odu zguby kilkudziesięciu złotych. - Dramatyczna sprzeczka 

przyjacielem bezpośrednią przyczyną rozpaczliwego kroku. -z 
Kucówna zmarła ·W· szpitalu 

Lódi, 16 kwietnia. I szpitala św. Józefa i położono na łóżku, bowym. Przed kilku miesiącami wypro l Dz,iś o godiz~nie 6 .r.~tt11? wr.óciili o~e 
{. ) N' kl · t · t w tym samym momencie młoda kobie- wadzili się oni do domu na ul. Andrze- z zabawy. I gdy byh J'UZ w domu, Ku-

. Ig iezwy . a 1 :ys rząsa1ąca rage- i . 38 . . d k . . _ I cówna sp<>strzegła z prt.Zerażeniem brak 
dJa rozegrała się dz1s nad ranem w do- , ta zmarła. . · Ja, . ' zaJmUJ~c wupo OJO"'.'e i:-i~esz · torebki w której miała kilkadziesiąt 
mu przy ul Andrzeja 38 Około godziny ! Tło tego wypadku Jest wvsoce dra-

1 
karne na IV piętrze. Jak stw1erdz1h są- 1 t b' F kl t di 'ł 

8-eJ' mieszkańcy domu ·usłyszeli' Jakiś· ma tyczne. Kucówna żyła od dwuch lat siedzi, po-życie ich było bardzo zgo- zz<> yc 't 1a· ~n W'YIP'r?wta zib f~tn~ · z J d ·k· I d ygmuni a . z rownowaig1, em ariw;1e~ 1 
przerailiwy krzyk, a za nim łoskot pa- .z p. ygmuntem " urzę lll iem s rnr- ne. . że przed ki,Lku tygodniami KIUcówna Z1g1u 
dającego ciężaru. . l biła ju:ż raz toreh'kę ze 100 zt<otemi. Za 

Zaniepokojeni zblityli Sit: do okien Wybory odbadą s·1a 27 ma1·a I cz.ął wię.c, c~yinić jeij ~ówki i ~ła 
i ujrzeli na bruku podwórza leża.cą w ka „ "I I m1~d~y nimi, poraz p~erwszy, powazna 
tuży krwi lokatorkę tego domu 24-letnią - • • • _ • • l klo~nia.. Pain I. r?•:zig~iewany rys·zed.ł ~o 
tlalini; Kucówn~. !Jr•ell'odnu:~•u:um flom1~n DJU6or~~EJ mu1noDJonu są,~1edmego y~·ko•Ju 1 zaczął się rozb1e-

sostoł 01ii;epre~es ~.(}. P• :Jllosf'lDJo rac, by ułozyc do SlllU. . 
Wezwano do ·niej natychmiast po­

gotowie. Lekarz, dr. Frank stwierdził 
pęknięcie podstawy czaszki i złamanie 
obu nóg. Kucówna była jeszcze przy­
tomna, gdy ją wnoszono do karetki po­
gotowia i zamieniła kilka siów z leka­
rzem. Gdy ją je'cłnak przywieziono do 

Łódź 16 kwi~tnia. Przewodniczącym głównej komisji I w tym momencie usłyszał na.igle 
{it) Dziś rano komisar; rządo·Nv m. w~ bOrczej został mianowany wiceprezes stuk otwieranego okna i przeraźliwy 

ł:.odzi. inż. Wojewódzki, jako przetożo· s~cm okręgowego p Moskwa. krzyk. Kucówna truk badzo µrze,jęta się 
ny gmi•ny otrzymal reskrypt p. wojewo- Dziś P•tzed iołudniem komisarz rz<\- sprze·czką ze swym przyjadelem, że nie 
dy łódzkiego, zarządzającego wy-liory dO\\'Y Miasta uzupełnił -reskrypt p, wo- namyślając się wiele ważyła się n.a c1zyn 
do rady miejskiej w Lodzi. Według tego jewr,dy, wyznaczając cztonktiw i za-' tragiczny. Wyskoczyła z okna IV pię­
reskryptu• wybory zostały rozpisane z st1,p:./•w komi<;!' wyborczych, iu1 rr ra· tra na bruk. 

•••••••••••••••• dniem j'Utrzejs.zym i odbędą się w dni,;: 110 z.c,ś reskrypt podany ·zostanie oi:cial- Kto wie, czy wślad za nJą nie sko-
,............... 27maJa, nic do wiadomości publicznej. czyłby z rozpaczy pa.1!1 I., który kochał 

Wypadek podczas Szt:acbt:a 1'111emłe" 11:a m 's1· s1· a legitymować i ~\~a;::i~ctzf,rk~~~~;d~;bi:li .w d~e.mj!~ 
Ś l 6 U -U · ~RU ~ mieszkania l mbmo &zamortama, nie rpo· 

. WJ Cg z czystości aryjskiego pochodzenia zwolili zibliżyć się ~o oikina .. Tr:1'ged6a ta 
Berlin 16 kwl'etn1'a . . . PAT) k .· cLk. ..:i. • d . . wywołała wst.rz:••sa,1ące wra.zeme. 

' · Berlin, 16 k.w1etma f; • I .rw1 prz·o ow, ou,powia a.1ące1 wymo- '"" ., 
W czasie wyścigów motocvkiowych „z.w.ią.zelk Szfachty Niemieckiej" w gom para.grafu aryjskiego, z.mus.ze-ni zo- 000(:)000000000000000000000C:X:>0000 

w :Eilenriede pod Hannowerem. ·wyda- poroizumienliu z kanieiler.zem R:zeszy we·, sianą do wystą!P'iooia ze związiku. Wsku 
. tzyla sie k_atastrofa, w czasie której je- 1lW•a.ł członków srwioiiich do :prze.dłofon.ial ,· teik zarzą.d.zeniia opuśdć musi ied.na pią­
den z uczestników wyrzuconv zostal z rodowodów, się!!a1stcych do rolku 175-0. ta członków „Związek Szfachtv". 

Ci, ktÓII'IZy nie udowodinrią ozyisifości · 
toru na ostrym zakręcie, ponosząc 

Choroba gen. Hallera 
No"\V'Y York, 16 kwietnia (PAT). 

ś~ierć na miejscu. 

Krwawa zbrodnia 
pijaka 

Bielsko, 16 kwietnia. 
Wieś Gi:iodJz.~siko olboik B)'ISiireq była 

wtdownią okrutnej zemsity pijanego mę· 
ża na.od ewą żoną. 

Ludimiła Tomas1ZIC~ mat 29) gdy 
mąż jej wirócił pó.źtno w nocy do doimu pi 
jamy robiła mu z tego pO'Wodiu wyirZIUlty. 
Mą.ż jej wyci.ą,gnął wówcz.as nóż i zadał 
jeij szereg ran w piersi i plecy, poozem 
z,biegł w niewiadomym kierunlku. Sąsie­
d,zi usłyszawszy jęiki z domu Tomasizozy­
ków zawezwali poliiaję, która powiado­
miła p10.gotowie ra too.kowe z Bi~lska i p.o 
z·ałożentu oipatrll!llków przewieziono To~ 
maszczykową w bewa&Aejnym srtanie 
do 8;zipifala w Białej. 

Za ~biegłym mężem zarządizono po§­
dg. W domu pozostało 4 niele<tn:ich dzie 
c!, k~óremi na.razie z.aopde1korwaili się są­
s1ediz1. 

W stanie zdrowia gel!l. Hallera, kitó-

s~ mocho' d morderco'w r:adcy Pr1'nce':a J:y leży poważnie cho.ry w hotelu "Dra-u U U ke" w Ch~cago naistąipi:ło peWl!le polep-
. I "' r--n-flJi·e szenie. Doktorzy zale•cają generał·owi 

odnafe~1onu sosta ~--- .... jeśli pole1psze-nie potrwa, wyjazd na dłuż 
Samochód· 16 kwietnia l szła do wniosku, iż zamordowany, iszy odpoczynek na Florydę. 

W toku dochodzeń prowadzonych przed przywiązani~m go do sźyn ·ko- j 

związku ~ morde~s!wem dokonanem .i:a 1ejowvch koto. Dijon, by_l uśpiony .ete-: Ratowanie rozbitków 
radcy Prmce, pollcJa odlazła w pobhzu rem. Z faktu, ze samochod. odnalez10ny • 
Genewy, l.ecz na t.erytorjum !rancu- Cornier, potr~fi rozwinąć szybkoś_ć .1~9 z „Czelusk1na" 
skiem w wiosce Cormer samochod. któ- kim. na godzmę oraz okohcznosc1, 1z . . , 
rym posługiwali się mordercy Prince'a. Lussats z samochodu tego skorzystal, Moskwa, 16 kwietnia (PAT). 

Samochód znaleziono w garażu nie~, lukę 36 godzin, policja wnioskuje, że de I Urat·owainych rozibitików „Czelu:srld· 
jakiego Gyslera, którego wspólnik, wła Lussatsa z samochodu tego skorzystał, lll·~" pr.zeiwieziono już częściowo sami.a­
ściciel garażu w Paryżu Sillani, nabył I by udać ·się z Maryij1 do Dijon, tern m1, ZCl{P•rzężoITTemi w psy, z Wallllkaren na 
ten samochód od zamieszanego wspól-, więcej, że poprzedni wlaści~iel samo-: przylądek Wa11en. 
nie z gangsterami de Lussatsem, . Car-1 chodu Muller był dobry znaJomy 3-ch I W Wainka1ren pozostia.je ies•z1c1ze 32 
bonim i Sprito w aferze · Prince'a, lecz aresztowanych gangsterów. riozihitków. z oho,zu piro<f. SC<ł•"11lidta. 
później zwolnionego. wla~ciciela garażu . --- ~o·-- ·-- · 
Munem za niezwykle niską cenę 5.500 H •t1 Ś ., N. 
fra~g~i. który pod jednem z -siedzeń _ I er OPU .Cl 1emcy 
samochodu odnalazł butelkę amoniaku na pokładzie pancernika i jedzie w kierunku Norwef!J•i 
i butelkę eteru powiadomił o tym fak- "°' 
cie policję, która w ten sposób uzyska· Berlin. 16 kwietnia. rnister Reichswehry Blomberg i szef do-
la dalszy dowód, obciążający trzech po . Kanclerz Hitler .~a P?kladzie . n~ncer- wództwa m~rynarki admi_rat Raeder. 
cfejrzanych o morderstwo bandytów. mka „Deutschland wyJechał w k1erun- Jest to pierwsza podroż Hitlera po-

Jak wiadomo, podczas obdukcji ku wybrzeży zachodnich w Norwegjl. za granice Rzeszy od· czasu objęcia wla­
zwłok Prince'a komisja lekarska do- W czasie podróży tlitler nie opuszcza? dzy. · 

pokładu. Kanclerzowi towarzvszyli: mi 

17-letnia dziewczyna popełniła samobójstwo 1.500 kradzieiy-to piękna· nczba 
poniell'os •6ut molo sard6iało Rekord złodziejstwa ustanowili maH. Skowronscy 

. . ~ódź, 16 kwietnia.. I sk:ieigo .• 4. Szy.mańlsi~a .. lbyła od <!iwuoeh . . Warszawa, 16 km1e1tnia. I Przedewszystkiem krad'li pła'S'ZCZe, 
(ig) W·czo.ra~ w1e.azo1reim. p·o.got·oWle lat za:ęc.z~a 1 w na1bbzszym CZastł: Od- PohcJa wrurs·zawska a..resztowaila pa· I kape:lusze, parasolki, rękawtaz1ki, zegar· 

ratoo.kowe za~!ammowan~ wie~cią o z.a- być stę miał ~lu~'. Osta}nio, i~ •!i· rę. ~ał~żeńską, która pobiła re:ko~. ·z.to- .'ki, lyż1kj, noie, rewolwery i t. p. 
machu samo boi czym, wyi1echało do Ra- rzeczony czynił Je>J wymowk1, iz zarabia dz1e1sk1, dokonawszy 1500 kradz1ezy! I Po aresztowaniu znaleziono u . S~o-
dogoszicza, gdzie na ul. Mairii Piotrowi- ona bardzo. mało, w~bec czego prawdo· Są to Marjan i Regina Skowrońscy, w:roń-skfog:o grubą księg-ę ,buchail.teryJ~ 
c~owej, w hra;nie _domu Nr. ~O le.:ała podobnie n•e. będą się mo~li pObr'1;Ć· zamj.es·~ali w W~rszawi~, p~zy U'l. k~. · ną:', w której prowadził on dloklad'ny 
nie.przytomna Jakas młoda kobieta. Mfod.a dz.1ewczyina wz1ęł.a soib1e to Skompk1 8. Małzonkow1e c1 pod p1re- !reiestr popeł1nionych k!rncłzieży ... 

Leika·rz stwierdził z.atirucie kwaisem bairdzo do seirca. I woz10oraij, ~dy n.arze- tekstem, że chcą odmajmować pokoje w I Kradzieży takich zarejeistrowaJ wla­
sO'Lnym i przewiózł desperatkę do szipi· cz.ony ra.z jes1ZJc1z.e dał jej ndediwuznacz- charakterz,e sublokatorów, odwiedzali ś111iie w swojej księd·ze 1500! · W miies·z­
tala w Rado~o.szczu. nie do po1zinamia, że się rn~st·aną, zirozpa różne mieszkania i przy tej sposobności Jk<lniu. ziłodz1iejsiki1ch małżonków znaie­

Byta to 17-letnia robo<tnita Włady- c.zona, targnęła się na życie. Stan jej kradli z njezwyldq zwinnością wszyst- zio'no wiel:ki m<lgaz.yn rzeczy, pochio-
sława SzymańtSka, zam. na ul. Mianow- jest bard'Zo groźny. 1 ko, co im s i~ pod rt;" kę nawinęt.o dzących z tych krad!zieży. 
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Zwariowana k rta 'wiata Woln•T;;o• 
Europa ••• na wysepce między Afryką a Madagaskarem. - -w obronie t1zc:a«:-

Lłpsk i ffeidelber ••• nad Cząrnem morzem ic:ia swel t1iosiru 
„ZROZPACZONA'' Z LODZI. Wystarczy 12 ta.~r11·no' _, •. 99 ('2flrlj~e _, Jłfflerull"~ napisad krótki liścik I przeprosić za nieodPo· 

:J'J-., •IY 'ir ..e, ~ iliil ••• fllY „..,_ wle1htl• post~powanlt1 Pozatem droga dzlew• 

. (z) - Gdzie pan mieszka? - zapy• fudniówej AJrylli, gdyż w złotonośnej 'oką.załby sit załtllast W A\1-łtralU -= it• tiY11ko, ni' trzeba sobie zap~zą\~; 1łówkl. ta; 
tu1ą pasażera okrętu, płynącego po Mo- dzłelniicy JohallJ11Jisburgu również i1Sitnńe· ! półnoano-ameryfkańslciem wybrzeż.u, Ko I kfeml „powaznemi zmartwlen am ' na t~ 1es 
rzu $ród!iemnem. . je rniasito Heidelberg. ' Emigranci nie- i bur~ - w Greb.la.nd;i, a MOłlaco obok Pani zbyt jeszcze młoda. Proszę naraz e za· 

- \VI Europie - brzmi o~owiedź. mieccy, ku cizci swej ojczy.zny, nadali Spitzheirgu. cbowae swój beztroski humor racze! dzle~ka, 
. . q.dy z:vra.cają mu. oczywiście u?-'~gę, s•zeregowi 1)0wstaiących osiiedli i rniaste Trudno bowiem stworzyć 100.000 I nit doroał•I osóbki, za laką chciałaby Pal1 s~· 
iz nie dosć dokładnie określa mie1sce czek na,zwy &wych rodz.mych mie1jsc.- nazw dla wszyistikich ?Ullktów świata, f chodzić. życie, które dopiero zaczyna ę 
eiwego zamiesz.kania, p. asater się dziwi. Można je spotkać i na Kauka.zie nad rzek zatok wysp gór lasów i dolin _ przed Pani•, nie Jest t_aJde proste I łatwe. Klo· 

- Dlacze.go? Wszak Europę zamiesz Wołgą w Rum11fllji Palestyniie ~ oby· aże.by eię ~ne nie' p<>~arzały. potów nie brak nikomu z nas. Niech zatem Pa 
kufe 50 mieszkańców„„ dwu Ameiryikach ~ Afryce Aus.tira.IH i Pl'IZylądek dobrei Nadziiei" i Przy· 1111 pazot!tanle dzieckiem, przynalmnlel tak dłu· 

Okazuje _się, Żf? c~ło'W!iek ten miesz- na wyspach oce~nicz.nych. ' ląd~k Rozczairowaniia", zawdzięcz~ją swe 10, dopóki motoa I dopóki wiek Pani na to 
ka. n~ małei, skal~teJ wysepce, p<>łożo. W spisie mlut St. ZjednoczOnych fi- nazwy odkirywcom, odznacz.a.;l\cym się I pozwala. " 
ne1 między. Afryką 1. Mada~a.sk~rem. O~- gurują: Hamburg, Frankfurt, Ałt<>na, romantyczne.ro usip06&bieniem, Istnieją l „SMUTNA Slł:ROTA w. KRAKOWIE, 
krywca teJ wysepki 0-chrzcił Ją dumnie Hannover, Koburg, jak również miuta, wyspy pocies;zenia, ~amotiności, współ· Nie wiem czem mogłabym pocieszyć „smutną 
nazwą „Eur<>pa", nazwane ku czci sławnych niemców jak czucia. - HumoT an~lo·sas.ki s·lworzył sierotkę" I co powodule Jel tal 1 cierpienia. 

Jest ~a świecie mi1jon ludzi, kitór,zy, Bismarck, Schiller, Wa~ner i t.p. 'Jest „Wy.spy rozbeafowe". z krótkiego sześciowiersza (niezbyt udolnego) 
n~ pytan~e, dotyc~ące miejsca ~eh za· tam 12 Berlinów, 22 Paryże, jest Mo.kwa Pewien ~eo1!1raf nicm.ieciki wpadł na nie ntotna wyclągnąe ładnych wniosków. 
mieszkanaa, odpowiedzą podohnie, jak Petersburg Ode&a Warszawa Rzym pomysł stworize~ia tru.1<ie4 właśnie zwa~ I ,,ZROZPACZONY BRAT o- LOS SIOSTRY 
powyżis~y · „e.uropej~zyk'.'· . l\_tie1zkańcy Wen~cja, Londyn, 

1
Greenwych,

1 
.Douvre: rjowanej karty .twiata', w któref U\~~ględ Z KATOWIC. Pan j.est opiekunem t!w•I młod• 

M~nn~eimu ;Dlgdy. nte wtdiztełt Renu, są Calats, Amsterdam, Madryt j Berno. - nił wszyisf,kie, n.ajfanłastyczn.ie·isze nawet I szel siostry I p~częsci ponosi Pan odpowie·. 
te~ ~teszkancy ~!pska, kt~rzy ~~ mają l' świał starożytny reprezentują: . A. teny, nazwy. Jeisit tak niprz. Ryga w Australji, dzialność za Jeł przyszły los, tembardzlel, te 
poJęCla G ~a.k~Jl. Po.trafią oni 1ecLnak Sparta i Korytn, wschód _ Jerozolima, Mannheim nad Czarnem Morzem, NO\ory Pan był tym człowiekiem, który ten związek 
°"'ie)~ :P 0 wied~ieć o ~zarnem Morzu, al· I Beetleem, Ubanon, Kair i Aleksandrja, YOrk na jakieJś wysepce Pacyfiku i t. p. projektował. Pan ~a Jedyne prawo stawad 
bowiem. na J~go ~oł~oc~o-zachodniem daleki wschód - Pekin, Kanton i Port· Nie dzi:wmy się zatem, gdy na pyila· w obronie Interesów 1 szczęścia swoje) s~ostry 
wybrzezu, em1granc1 m~mieccy założ_yli ! Artura, Australię - Sidney i t. P· nie, gdzie mieści s.ię An·twe.rrpja, uczeń I Jttełl douedl Pan do wniosku, te mał:tenstwo 
nletylko .Lipsk \ Mannheim, lecz również, Powyższy ,,biios" na,zw J!eograficz· od·powie: „gdzieś na biegunie ipołudnio· z ciłowl•klem nieodpowiedzialnym I utracJu· 
Wor~itcJę l Heidelb.er~. I nych umożliwia stworzenie naibard:dej 1 wym" „. Kto wie, ozv nie bedl.ie on miał sze111, stołącvm u pro1u bankructwa nte ita~ 

N1e brak też hetdelberczyk6w z po„ zwarjowanej karty świata. .Melbourne I racji... pewni siostrze s~częścla ani spokolu, Pana 

T!.tm gdz1·e słon"' ce s"'w1·ec1· o po'łnocy ::rć~::~:~~:~::~~~~;c:~n:~::i:1:~::: ~i1 ' • • • uczucie człowieka, nie wolno posteoowad Panu 

Bu)nil roslinność i zarybione rzeki w krainie w· acznych lodów ::~:
1

n!:ty ~:b:.
3

:ło:~::~ .f;·~~~:~bąqd~::: 
- stry. Niech Pan oorozmawla z owym Panem, 

. ~rzyzwyc~ailiśmy się myśleć o dale- elektryczne. Slońce poza kręgiem po- tryczność oświetla tam nietylko cały tlomacząc mu, te dla wspólnego dobra lepie) 
l\l~J Północy, Jako o kraju białrch niedź- larnych nie zachodzi latem wcale i im gmach. ale służy jednocześnie do uru- bedzle ateby wziął się on do usanowanla 
w1edzt I wiecznych lodów. NieJeden więc bardziej posuwamy się na północ, tem chamienia aparatu Roentgenowskiego, swych lntersów przed złączeniem się węzłami 
wyk~ztalcony i oczytany człowiek zdzi· długość dnia zwiększa się. W roku uble"łym dokonano tam 30 za· małteńskleml. PótnleJ, po załotenlu rodziny, 
wl siy b~rdzo, g~y usłys~y, że kiedy się 1 Błogosławiony ten kraj zaopatrzony biegów chirurgicznych. nie cza& Jest .na eks1>erymenty. Siostra Pana 
podroż~Je w lecie pod b1egu~em moż~a jest w sieć szpitali. urządzonych wed· Bajki o mrocznej i strasznej Północy Jest leszcze w tym wieku, te do nialtedstwa 
ogląda~ ogrody warzywne 1 staranme ług ostatnich wymogów hygieny. Elek- należą już bezpowrotnie do przeszlQści. ma JHzcze wiele czasu. Pozatem, Jak wynika 
uprawiane pola. ·-- t listu Pana, niezbyt chętnie odnosi 1łe do r>ro 

Kraj arktyczny jest zimą niezbyt za- • .,.., *"' ff Jektowane10 zwh,zku. Nie nalety zatem nlko· 

zachęcającym terenem do urządLania Od b D f d d t , t 10 on;ymuszad. Odyby siostra Pana czuła się 
wycieczek z tej prostej Przyczyny, iż u og ~eno armera o prezy en a pans wa w małteństwle nleuczdllwa, miałaby urazę 
11rzez całe sześć miesięcy nie widz! się 9 yłącznle do Pana, faJco do swego opfelqląa, 
tam wcale sło1ica, ziemia p0grążona iest Władca Hondurasu poślubił dumną senorltę, której ongiś który przez sw61 moralny wplyw nieledwie 
w całkowitym mroku, a termometr opu· nie śmiał wyznać swej miłości zmusił Ją do tego związku. Szczęście, te klam 
iszoza się znacznie Poniżej zera. ka Jeszcze nie zapadła I, te mote Pan napra-

lnaczej zupełnie wygląda kraina vod~ Ukochanej swej ofiarował złoty „. telefon wtd sw~1 błąd. Jeteu człowiek, któremu chce 

biegunowd a w czerwcu lub lipcu. Ziemia Fortuna kołem się toczy„. Najle'Piej gów.- Gdy w kraju zapanował ład i roz Pan zdać opiekę nad swoJą 11ostr11, nie .ia11ł1t· 
jest wte Y pokryta bujną zielenią, liczne chyba wie 0 tern prezydent republiki pisano wybory, Andino został wiybrany 1ule na tak wielkie zaufanie, nie woł11o Panu 
zwierzęta Pasą się na świeżej, soczystej Honduras, który w młOd<>ści był ubogim na prezydenta republiki. - Teraz dopie kłerowaó się fałszywą amblcJą I chęcią dopro· 
trawie, a jeziora i rzeki roją się Od ró· farmerem. ro odważył siię dawny hacjender starać wadrada do kotka roZł)Oczętego dzieła. 
żnCKO gatunku ryb, które mają tu praw- Skromny Andino pracował od świtu się <> w.zi<lędy swej b-Oi!d!ln~d. Traf chciał 
dziwy raj. • h p ł f I k Znakomity podróżnik amerykański d'O późnego wieczora, razem z dwoma że dumna unorila trwała dotyc c:tas w an Q e e 
A. s. fleming opowiada, że spotkał pod parobkami, zerkając od czasu do czasu stanie panieńskim. Gdy dowiedziała się, 
biegunem pewnego ·znajomego, który na piękną hacjendę sąsiednią, gdzi~ mie ! że Andi.no, z któ~ego dawnie• wyśmie· -symbol kł6tnl małteńskieJ 
tam już mieszka przeszło dwadzieścia sizikała razem z rodzic<i.mi piękna i -dum· wała się, został pre7.y";l.~,nt•?rn - raczyła Wymowa pantofelka damskiego jest 
lat. Zaprosił on Fleminga do swej cha- na senorita. spojrzeć nań łas.kawszem okiem. Zako- niejednemu małżeństwu dobrze znana. 
ty, leżącej 100 kilometrów za kołem po- Ubogi farmer mairzył o niei dniem i chany dos.tojni1k nie -widzi:tł wcale, it z~b w Europie nie dawał sie on jednak tak 
larnem ~ i pokazał mu„. swe nocą, zdając sobie iednak doskonale czasu nadrwyrężył nieskazite·!ną ur-o ę bardzo we znaki jak np. na Wschodzie. 

plantacje owsa, pszenicy, kOniczy· s?rawę z tego, iż zamożna dzieddczka ukochaned. Patrzał z Zl<'hwvtem na nt11, Stawał się tam niejednokrotnie 1roźną 
ny, oraz zagony rzodkiewki, szpi- nigdy za.mąż nie wyjdzie za takie.go bie. jak za dawnych młodvch lat. bronią w ręku kobiety. 

naku, sałaty i innych. Jarzyn. daka jak on. Pewne·i?O dnfa za.jechała pirze.d dwa· W Turcji jeśli niewiasta została ob-
Zaznaczyl przytem, iż dziewicza ziemia Zakochany .Andi1I1JO po.gtanowił slę z rek s1?11()1!'Hy luksutiowa limuzyna i pre· rażona przez męża, udawała się zwy-
na granicy Arktydy jest bardzo uro· nią ożenić. Pracował dalej w pocie cm· zydent HOndurasu, pOdkręcajęc w11sa, kle do kadiego i tam bez słowa sta-
dzalna. z niewielkiego ogródka ma pod- ła, aż d0robił się małego mająteczku.-- oświadczył się senoricle. wiala 
dostatkiem jarzyn nietylko podczas lata Prizypade.k chciał, że niemłody już ;:>0d- Nieda"W!tlo odhył się ślub ,.młodej pa• pantofel na stole obcasem do góry. 
ale przygotowuje również zapasy na ówcz.as farmer, zaplątał się p<>dczas pa- ry", która liczy sobii razem bll61ko 100 Dostojnik rozumiał 0 co petentce cho· 
całą zimę. nującego w H0ndurasie pOwstania w ja- lait, S-z.czodry nar.zcczony ofiarował pan· dzi I odpowiedni wymiar sprawiedliwo 

z dumą pokazał wspaniale wyhodo- kąś rebeljancką awanturę i stanął na cze nie młodej„. złoty telefon w pOdaruak• ścl bywał zazwyczaj wykonywany, 
8 le powstańców. ślubnym, by mogła Jak nafczęścief diwo.. p t f 1 k k bi 

wane głowy kapusty, ważące po i na- W bardzo krótkim czasie 'ł.wansowal nić do ttęsknł<>nego męża. Prawdtiw~ an ° ee 0 ecy nie zawsze by-

we~feOm~~~ opowiada, że zboże rośnie na ~enerała, a dzięki ~wemu !'i~p0sz.lako , sensację wywo·la~o. sre~rn~ łOże, które ~~l bs[r~~6,Ie~yk\~~~z;n~!e~~~ł:la C~6: 
i dojrzewa tam dziwnie szybko. Jeszcze ~ane~u charak~er<>w1 Qraz swtetneJ or- pre~yd~t r~pubhk1 H<?nduras . kazał do wić ze swym panem i władcą POSY'" 
w maju zlemi'a pokryta Jest skorupą 1 Jentacji był ceniony nawet przez wro- sypialni s·weJ ukochane1 wstawić. lała przez służebnicę 

lodu, a jut w pierwszych dniach sierp· 16• t k t I b t J k• ozdobny bogato pantofelek 
nia następuj' tniw~. Wszystk.o roś~ie I 1g::1n yczny a a og muzeum ry y s 1ego Jeśli Pięk~a córa Wschodu przyJmowa-
tak szybko, ze się meomal to widzi. ZJa· · U la 1;l si~b1e Jakąś serdeczną przyjaclół-
wisko to j~st ba:d·ro _Pr~ste. . Zaan11aaowano 26 osób, któruc:la kę I ni~ chclala. b:y n:alżonek przeszka 
. W ~zasie letmch mies1ę.cy.ziem1a i.est pr&€O trwał: b„dzlr. 28 lai dzat Je1 w omaw1anm najświeższych 

hteralme skąpana w promiemach slonca . . ~ · , , ploteczek, wówczas wystawiała 
dniem i nocą. Dlatego też rośliny, otrzy (sb) Słynne. Muzeum Bryt~Jskie przy· dZJeła 26 Osob1• kt6re ma1ą zape~~oną przed próg obuwie goścfa. 
mując podwójną dozę promieni doirze' stąip.iiło obeC011e do wykonam~ nowe.go prac:ę na przeciąg 28 lat., Warunki Jed· j Był to znak, że pani nie życzy sobie 
wają 0 wiele szybciej, nit w klimacie kataJ.o~u. Je&t to praca„ zaikm1ona na ?l· na.k pracy •łl ba~d1zo mekorzyatne. - aby ktoś obcy jej przeszkadzał. ' 
łagodniejszym brzymtą sikalę, aLbow1iem trzeba w1e· Wszyscy pracown~cy będą ot.rzymywać Również i mężczyźni uż . 

Na przyby;zu fakt iż słońce ~wleci dimeć, te bilbijoitieka przy Muzeum B~y· zaledwie 250 funtów rocznie, a po pt.ze· cjalnych pantofli w pewnychwaią sp~­
nocą robi wstrząsają~e wrażenie. Zia- tyij.g}dem posiada. obecniie 4 mil~y dzieł pracowanyc~ 28 lataich, nie mog~ naw~t kach. I<ażdy szanujący się m~~f ~a= 
traca się tam łatem wogóle poJęcle cza· Pon.aidito co tydzień wzbo~ac'8. s.ię on~ o domagać s1ę emerytury, albow1em nie I nln ma odpowiednią karę pantofli. które 
su. Trudno bowiem sobie wyobrazić, Iż da1Lsz.e sto ksiąte~ rozma1tych _autorow, będą .ubezp1ecz~i. . wkrada u wejścia do meczetu a zde _ 
gdowlek up. kładzie się spać 0 pierwszej którzy przybyw1111ą ze wszystkich stron Mim? tak niepomy~lnych warun~ow mtde gdy wychodzi. ' i 
w nocy przy świetle wschodzące10 śwtata. pracy, liczba kandydatow na stan-0w1~ka 
słońca. Nowy, peł~ny katafog będzi~ się skla· bi.bljotekar.zy była dość- z~a~2na. Nawet 

O dwunastej słońce zachodzi, a wpół dać .t. 28 tornow, z .których k~zdy będzie mł?de angielki, które dopiero ~k.oń~zyły • 
godziny pó:tniej następuje ponowny zawierać po ~lO mlłjon~w s!ow.- Kata · um~er~ytet, ,got9we były poswi1ęcić 23 lTiU~ 
wschód sloń·ca. Podczas lata zapomina I logów tych nie wo~no ;ed.naJ{ . druko:roć, ; lat .zyo1a na p1~aniłł ka.taloaow. W rez.ul- , J%;_/ 
si~ w krajach podbiegunowych o tem, a muSZI\ one ?Yć p!~ane ręcrn1e .. o~o(cm tacie, wszy&tkwh lrnndy~!l'ł6~ poctdano _____ :::::::::.___...._.,.;;z 

ie na świecie istnieje nafta, czy światło zostało prty)!~lych do wy!~onan.a tego bardio trudnemu ~a~a1mnow1, 



.N• 105 Str. I 

• • • • • • =Dokąd pójść wleczorem? 

j' l~llf l~ I na ! ' I~ ,ft[ ID ml!I~ I[ D.zi'ś o g'(),lz~A8:rs ~~~~s~. towmystwa", TEATR POPULARNY I02rodowa k8). 
Dz.ił o g.odz, 8.3(} „Coo•rnwa Zuz.ainoa", 

ARARAT w Rozmaitości::ich:- Rewia „Hym\ 
f.in Zych". 

1111 , KINA1 

winny byc usunięte zawczasu, przed sezonem. ~i~~g~K1No;T~c~~~:ż:~nu;:;kadii''. 
Juz rozpoczęło się wynajmowanie mieszkań W8~t= .:·s~eri.oc~3·~moo". 

, CAPITOL: - •. Burza o brzasku ' 
· Lódz, 16 kwietnia. ' skach pragną mieć pełną frekwencję, je- siadają dozorcy. Już w tydzień - dwa CORSO: - I. „Mokra Parad:i.·· i II. „ł'!ip ! r!ai> 

Rok rocznie w połowie kwietnia roz- śli żądają wysokich cen, powinni wza- po rozpoczęciu sezonu letniskowego pa cz~~~ kariM~\ widm" 

poczyna się ruch na letniskach ooctm!ej-
1 
mian dać przynajmniej minimum wy- nuje wszędzie nieopisany brud. Wsz.f}- PRZEDWLOSNIE~s ~ „Je~e Geriha.rdt". 

skich. Oczywiście nikt jeszcze nie prze-! gód. W przeciwnym razie rvchlo do- dzie walają się papiery, rozbite butelki, I RAKI.ET A: - „Bv!em ci wierny". 
P.rowadza 'się na wieś, ale już · zaczynają czekają się tego, iż miesz~ańcv Łodzi I skorupki od jajek, śmiecie. I nikt, do-j SŁONCB;-1. Biała L1lia". II. z~.raJca Zachodu''. 

się wyjazdy, ludzie chcą rozejrzeć się za~zną omijać letniska, decydując się na · słownie. nikt nie zatroszczy sie o do.pro-, ~f6M~~A:-_:·81)ks;~~~a~lzłe i Z) Jak w 

w terenie, wybrać jakiś domek czy wił- niewiele większy wydatek przy wyjeź- wadzeme terenu do porzadku. . ra.jiu. 
lę, zawrzeć umowę z wtaśctclelem i Idzie do uzdrowisk lub stacyj klimaty- I wreszcie ostatnia sprawa - bez- PALACE: - „Kocha.„ lubi„. szanuje''.„ 
przygotować sobie letnisko na oóźnlcj- cznych. pieczeństwo. Już w latach ubieglych METR~: - „Pa.pry~~"· 

A l k t 1 
A N · · · d k d l . d h 1 • I ADRIA. - ,,P<4Jryka • l 

szy sezon. w zw ąz u z em pa eL..y 1 aJważmeiszą je na sprawa - to z arza1y się od czasu o czasu c u,1-j o~WIATOWY:- 1. „Kongres ta1kzy", 11 „Wa.-
już zawcza.m zwrócić uwage na· kilka j czystość. W miastach każdv dom ma gańskie wybryki mętów i szumowin na wóz zaginionych ludzi". 
spraw. dozorcę, który obowiązany jest przy- letniskach. Na krótki okres 2 i oół mie-11. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta-

Przedewszystkiem kwestia cen. R.ok- 1\ najmniej raz dziennie zamiatać i sprzą- siąca wskazanem by loby powiekszenie 

1 
wa „Salon Warszawski". 

rocznie przed sezonem właściciele dom tać. Na wsi nietylko tego sie nie spoty- i wzmocnienie posterunków · policyjnych CYRK STAl,\JIEWSKICIL 

ków na letniskach podmiejskich podbi- ka, ale całe kompleksy domów nie po- na letniskach. Dz!-ś o s.1s jedno prze&µ,wieniie. 
jaja. ceny w tak wlielkim stooniu, że ł - - ·- - · ---·----- ·-„------- ----------·- ------- -- ---- -- ---- - -----· · ·-··· ---

gtanlczy to niemal z wyiiysktem. - ttffll . 

sko~al~;~z:~bi~ie~~i~d~~~~ożd01~~~: .• Krwawa tragad1·a m· 1·1osna w Poznan1·u 
~~fu; a~~er~1~~~it~!11iie~~;:ch ~~~~~~~ń c~j: . ~ · 
f~:r~;~J~~, d~nikin~!ad1r~~1:es~ę~f!~ Bankowiec oapastował kochankę, raniąc dozorcę, wynajętego 
b:~~~f~ic~7fe :ri:~1ty~:r~, z~tudg~~- . dla jej bezpieczeństw i', poczem strzelił do ~iebie 
więc pobiera się tak wysokie ceny? ' Poznań, 16 kwietnia. J jest urzędnikiem izby skarbowej, wi-1 cza przewiezji0no do szpiitala miejskiego, 

Tą sprawa. winny zainteresować się U pp. Terleckich w Póz11anlu rniesz-
1 
dząc, że awantury urządzane przez Ro- gdzie policja przystąpiła natychmiast 

miarodaine czynniki. Ceny wynaJmu kat w charakterze sublokatora od mar- dziewicza, nie ustają, zmuszony był, do przeprowadzenia doch-0d'.lenia. Ro­
mieszkali. na letniskach powinny być u-,1 ca ,1933 r. 35-letni bankowiec, Jerzy i_ wypowiedzieć mu w dniu 30 grudnia r. 

1 
dziewi'cz przyznał się. że strzelił do Ter­

normowane-w ten sposób bv mieszkań Rodziewicz, pochodźący z Warszawy. · z. mieszkanie. j lickiej i do l(okotkiewicza, tłumacząc 
cy Łodzi., wyjetdżający 'na wieś nie Rodziewicz, jest żonaty, nie mieszka I Ażeby zapobiec dalszym a wan·· ; sę, że zamierzał jedynie pozbawić ży­
byU nara.tent na wyzysk. Powinnd być ! jednakie z żoną. 1 turom, Terleccy w dniu 2 stycznia r. b. ' cia siebie i Terlecką, ponieważ kochał ją 

· ustalone maksymalne komorne dla każ-' Pod~zas z:i-mieszkiwania swego u wyaajęli, st~óźa Kokot~iewl.cza Piotra,, : ~ard~o, i wi?ział. że nie chce porzucić 
dej mieJscowoścf zosobna i według tych I Terleckich, między sublokatorem, a p. kt~ry miał ich pll~owac. J~z w dwa dm 1 r.Jla me.2? !llęza. . . . 
cen maksymalnych kształtowatvby się Terlecką zawiązały sję bliższe nłcł polem, podczas nieobecnosci Terleckie- I Dz1sm3 Rodz1ew1cz odpowiadać bę­
ceny za mieszkania r 2 i 3 izbowe przyjaźni , które z czasem przerodziły go, żona w kuchni zażądała od Rodzie- dzie za swój czyn. przed sądem okrę-

Druga sprawa _. to kwestia urzą- się W • głębsze uczucie, tak że w końcu wicza, by jej zwrócił fotograi}e. gowym w Poznamu. , . 
dzed. tych letnisk. Takiego prymityzniu Terlecka zosta~a kochanką Rodzie~i- 1 Ody to nie odn_iosł_o żadnego. skutku. . frz_esłuchana w charakterze sw1~d_­
jak pod Łodzią niema chyba · . d . cza. Stan takt trwał do paździermka i udała się za Rodziewiczem do 1ego po- !~a l e1 lecka. zezna la tak sa~o. mów1[\c. 
Nie do po.myśienla jest m~f z~e.b r. ub., kiedy to Rodziewicz zażądał od koiu i tu ponowiła swe żądanie. ze R~dzlew1cz, wykorz.yst~Jąc chwilo-

wfecz mi 
. n~dplrzy /. al Y

1 
Terleckiej. aby porzuciła męża i zamie- I Zamiast wydać fotografię Rodzie- wą meobe·cność Kokotk1ew1cza. zamk-_ 

ora na WSI W O e~10:::1C pó k t · t . · l . . . • ' · ' ' 'ł . n' k . t , I . 
· go_dziny od Ł d. t' b b l led ~„A sz a1a z mm. na.co a się pocz~trnwo , wicz chwycił swą prz.vJactółkę- za ręce·l~i:I s.1e.z_ 1ą w.po OJU, ?Oc~em s rze i, 

o .Zł rzę a y_p .s z~- agcntzil ns~ a zdame S\lle WY'k1'C!tafąO"· Je. w tym uwmenc~ do o.o. meJ. Zeznania Kokotk1ew1cza po_krv-
~NJY Jamr

1
ce nafto~i Job OS(,tkU. Nie- Z!llienila. f pokoju wpadł l(OkOtkiewicz, Wołając, W~ją ~ię W zupetnOŚCi Z zeznaniami rcr-

bretpomy enta, te n ~a w domach · __ Ponlewat . Rodziewicz miał Jej gro· by Rodziewicz puścił . Terlecką. , T((n,. leckieJ. . . 
ąceJ wody, te ubikacje sanitarne zić, wobec tego Terlecka zwierzyła się widząc groźną postawę Kokotkiewicza Rozprawa Lapowiada się bardzo SC'n· 

Przypomlnafą nam podobne. urządzenia z wszystkiego swemu mężowi. ·Odtąd istotnie wypuścił Terlecką z rąk. w s i~cyjni~. poni~waż wyjdą ~rawdopodoo 
na _głuszy kres~~ ws_chodmch. . stosunki między Rodzrewiczem, a Ter- chwili, l!dY l(okotlciewicz udał się do 1 me na. Ja~ rózn~ rewelacyme. mo~11enty 

•~J•e•t•~•ł•w~~•ś•q•c•1e•le~d•o•m•k•ó•w~nia~~~tim~-.1i~~cikiim~i~by~łiy~n~ap~r~ę~io~n~e~ .• T~e~r~1e~c~k~i.9k~t~ó~rv kuchu~ Rodz~wkz zattzasn~ duwi1w~~ó~yc1a. między Terleck1~1. Ro~ 
· sweg9 pokoju i zamknął je na klucz. - ~z1ew1cz . miał P?d??no przed władzami 

Ca' t I 
· t I k k' • • Kokotk!ewicz wrócił, domagając się ~Ie?czem1 zeznac, ~z · 

ą noc ar s o e . IJ em otwarcia drzwi. Rodziewicz na żądanie I bł!zszy stosunek Jego . z Te~łecką hył 
t to nie reagowal i w chwilę potem usłlnkc_lonowanv ~rzez Jei meza, co me-

śe6u sfir~eso~ oeien* do a . USŁ YSZAl l(Ol(OTl(IEWICZ wątPhwle wyJasni szcze2ótowo prze-
• P pueroso . · wM- '!lądowy. 

. Warszawa. 16 kwietnia. ~~a kija od szczotki do zamiatania i sto- ; 51~~1to S~E:r~'ó~~; TERl~~K~~J 'MiEE•== •f!PIW- , 

O::v~ln~tny WYl'.>B dadek wvda
0
rzyl się iak wielki był ieg poc' d 

1 
I Strzał ten na szczęście chybił, lecz pod I Upadek Z hUStaWki 

w w1ęz1eniu w Y goszczy. d roku . . . 0 !31! 0 ~~ e- i wpływem przerażenia Terlecka zemd- L'd.ź 16 k · tn' 
. przebywa tam oskarłonv o kradziei- nia, świadczy fakt, ze Krauze tarł kiJem lała Mimo wezwania Kokotk1ewicza · · 

0 
' • wie ia. 

Paweł Krauze, który za ciaR:łe awan- stote~ całą n~c, a.ż dorobił sie r"aportu, Rodziewicz nie otwor'zył drzwi nato~ k 1(1g)_ W.czora1J prto poł:uidnL·LUk inta ~laica:chł 
tury został pozbawion 1 . treści następuJąceJ: · . t t 1.1 d . d · . · 0

1 oaią1 towarzyis wa „ 0
1 

a.i ·oir m :ia 
. y prawa pa ema Ch I'ć . 

1 
m1as s rze 11 _ o mego przez rzwt, ra· mieryisice wstirząsa.ją-cy wyip:a.dek. N.a pl.a· 

tytoniu. czął' trzce~c k~J~~ lol:i~~~~~f sr;,t~~ isk~; nląc kgĆ w p1Órś. KoRko~ki~wi~z p~cózął il ca.eh tych Z111ajd1uiją się WlZą<llze.nia do 
Sprytny Krauze w czasie spaceru, bowy i wyżłobił w nim WR:łębienie ucie iad. a w ~cdzas • 0 tz wiczł, tt rv gry dla dzieci mieszlkańicÓtw kofondi, m. 

Zdolał Przeszwarcować do POJ
'edynki . S w m ę zyczas1e rzw1 o worzy, s rze.

1 
;,„ ro'wni'ez· hus·tawki' 

przez co naraz1l karb Państwa na lił za nim powtórnie Tym razem iednak ""'· p ł ctn· h · ·t ·t · b 'ł 
papierosa, otrzymanego od towarzy- strat " i • • · o po u m n.a :u& awice eq aiw~ a 

Szów niedoli NI. m 'y kt t . l je Y. • . strzał chy~1ł. Ranny Kokotkiewicz zdo· t się 6·letnia Danuta Mid1am-i·ew1'cz (Łą-
. e at ODO mia • Niefortunny palacz otrzymał Jako lał udać sie do telefonu i wezwać poli- j cz!Ila 7) w · h. 11·1· '11.K ·k t. k 

dnak z zapaleniem go. ó · 'k k . . j i . pewne1 c w i., ws, .u e za· 
r Wf!OWazn! .. swego czynu. are zm~ieJ cę. N m ta przybyła, Rodziewicz skle· wrnbU: gł·owv, g.dy huśtawka była w ru· 
szema porcJt zywnośclowej na przeciąg rował lufę rewolweru do sleble. ! chu dzieckó st.raciło równowagę · spa. Krauze, przypomniawszv sobie, że 

przy tarciu powstaje ciepło. użył do 
wykorzystania tego prawa fizvcznego, 
jer1.ynego umeblowania celi. a mianowi~ 

czternastu dni. Rannych Rodziewicza i Kokotkiewi-1 dto.' 
1 

. Wezwano do nief piog-O!t.owie Ubez· 

Bezpłatne bilety do Cyrku Stan1ewsk1·ch ~~1~:~~!n~
01

~c:~1:· ws~~~ sitii.sz:: 
~-~ i i pęknięciu podstaw'Y cza.ski Odwie-
~~ Os:fa:fnie dni pobu:fu! ~io<no ją d9 szip·i1ta·l.a Anny Mar~i . Niema 

O t d I i 
. . . . . Jednak żaid:nej nadzii.ei utraymama ;ej szus PD awa s a Mtm-0 ollbrzymiego powodzerula, ja- ~1dowma cyrku Jest. cod:a~nnie wYveł- I P'rzy życ:~u. Dziedoo jest w a.gon~i. . 

~ kiem s1ię ciesrzy obecny rewelacyjn.y mona wYbredną pubhcznosc1ą, która go- · W ., 
za referendarza urzędu woje- prog.ram Cyuilru Standewsklch. w nad- rąco aplaiu~uje każdy poszczególny I strzymanle wyroków 

w6dzkiego bM'tszych dlniach opuszcza nasze mLa- a1irakcyj1J.1y rnllltner· I ek . . h 
sto, by zd·ą.żyć na zgóry ożna<:zoną Ponitżej zamf.eszczamy kupon bez- SmlSYJnYC 

Król. Huta, 16 kwietn1ą tlllirę. . . jptatny, kt6ry należy wyciąć i przedfo- Lódź, 16 kwietnia. 
Do dentysty Józefa Lauba w Król. ·" Jak j1wż kiillkaikrotnie pod'kreMa1Hśmy, żyć przy kasach cyrklll. (it) .Jak już donosiliśmy, w si0butę 

Hucie. zam. przy ul. Wolności nr. 1. ukazat. s1~ dekret P .. Prezydenta Rzeczy 

::~~~~y~~~. wk~ó~~ajprz~d~t~~ftiusięjak;! . Kupon R-ep-u~b-11· k·1', ~ -E--X--p•r••e•s··s··u·::··„:·1 ~~sg~~~eJoo ir;o:;J~f~i:ib:~zkwi~~~~ 
referendarza śląskiego urzędu woje- Jł i n „ zku z te~ dziś rano wszyscy Iromornjcy 
wódzkiego w Katowicach. DO CYRKU STAN. EWSK • w Łodzi otrzYtnali polecenie ni1ewykl)· : I ICH : nania żadnych wyroków eksmisyjnych 

Rzekomy referendarz zaofiarował den • . na bezrobotnych lokatorach 1 i 2-pol.·o-
tyście stańowisko lekarza kasy cho· (ul. ks. biskup• Ba.ndursklego 10, dawniej Sw. Anny) j ",.,,, h , ,1• ~ Ró ś „ 
rych i · poprosił o wypelrtlenie formula· • 

0 
„ .r<C 

1111
es:zIKau. wnocze nie sądv 

11 Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania dru· otrzymały polecenie niewyirokowania w 
r::i:a. za który pobrał 4 zl, Gdy Laub giego analogicznego B E 2 p t. A t' tł i •~ · t_vth ś·Prawad1 eksmisyj. 
zwrócił się p6tniej do Urzędu wojewódt : • I , ,Tern samem, począwszy od d·n:;:i clzl· 
kiego o tvyjaśl1ienie, pfzekonał się, że 

1 

·Wyci~t: I Kupon ważny jest tylko w poniedziałek dnia • sieJs·llelt'o. wszyscy ~agrnżeni eksmi~la 
padł ofiaro osousUL Rzekomy referen- ~ 16-go kwietnia o godzinie 8,15 wieczór. • I trogą swobodrt' d fohn ć z -
darzv wvle.PJtvmowat się legitymacją • , . - , _.: ... ~, - . • • - . - . . i która wis.lala ns.

1d Ich ~lo~;ml ;tgi{~i~ 
inw1:111d:t1H1 tl r1 nazwisko Przedaszka. · · u~lltlięta, ' 



:Z"afJaDJa - :Jlonlior8 .„ ~--u-telniftit""' 
· Jionau·rencł ośil1tadesafq . s•-: 111sśusffii~ dadeDJi,;om·f Prawa aulof8ki& z.a.strzetoee. 

o 
' ~ .... . 

CÓŻ NA TO DZIEWICA? . 
Dziś skolei drugi amant 
Smali zmiejsca koperczaki, 
„Vampowatej" divie filmu 
Powiadając w spósób taki: 

KIM .JEST DRUGI AMANT? 
„Jesteś bardzo apetyczna, 
Jak z kawiorem dobra sznYtka, 
Miła, zgrabna, pełna wdzięku·, 
Sercu droga I - niebrzydka" 

,,By ktoś szczerze mnie p0kochał -
Już oddawna marze o tem, 

W czorai rozpoczęliśmy druk trze­
ciej serji wielkiej Zabawy-Konkursu, 
w której mężczyźni, biorącv udział w 
konkursie będą się oświadczać wszyst­
kim dziewicom. 

Codziennie, przez czas trwania obec 
nej serji, Czytelnicy będą wycinać o­
brazld w całości wraz z numera-

mi (zarówno główki dziewic jak i 
obrazki z lewej strony, przedsta­
wiające grupę konkurentów). - .- Posła 
dając w dniu zakończenia serii siedem 
obrazków, Czytelnicy będą mol!li odpo 
wiedzieć na pytanie · (kto sie komu o­
świadczył), za co otrzvmaią od Redak 
cjl navrodv. a mianowicie: -

Hallo! Ta rodjo! 

Chcę wyjść zamąż, no bo w życiu 
Czeka kłoPot za kłopotem". 

(Dalszy ciąg Jutro). 

1 nz.grodę - 20 złotyclt 
5· nagród po 10 złotych 
10 nagród po 5 złotych. 

We wczorajszym „Expressie" jeden 
z konkurentów oświadczył sle maniku­
rzystce. Dziś dru2i z nich uczvnił to sa 
mo. oretendul::1c do ręki dhrv filmowe!. 

Czytelnicy winni zwrócić baczną u· 
wagę na sposób oświadczania się. 

A wlec wszyscy wycinamy narazie 
obrazki w całości (wraz z numerami). 
W najbliższych dniach podamy dalsze 
objaśnienia odnośnie wał"UDków obec· 
nef serii konkursu. 

20.00. PARYŻ· „Atak na młyn" - ope­
ra Brune3lll'a. 

POLSKIEGO RADJA 1 ,3..,__1~.50: Muzyka leOOka w wyk. PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ I 5 r:: I 
20.~20.02: „Myśli W'jbrane". 
20.02-21.15: K0<11.c;e.I't poświęcony tw6rozo!ci 

Henryka Men.z.nera. 
orkies.bry 21,15-21.3(): F elie!.oo Ka.zi.ini.erz.a JabMt~c­

g<1 p, t. ,,Ogł~my się". 

20.30. B.ELORĄD. ()pera. 
21.00. WIED.EN· Koncert z Konzel'11haus 

saail. 
• Whitmana (płyty). 

PONIEDZIALEK; 16 kwietnia 1934 r. 15.50-:-16.20: Koncert solistów Jadwiga Pan-
7.00- 7,?5: Sygnał cz:aisu I pi%fl „Kiedy ranne ~~ewjcz • Liłwi1nowiczowa (mezZ{>-sopra.n) 

wsta1ą zorze'•. I Romain Wra.ga (bas). 
7.05-7.25: Gimnastyk.a. 16.20-16.3(): Lek<:ja języka fr.amcusikiego. Kurs 
7.25-7.35: Muzyka z płyt. elementarny, Lektor L. Ropuigny. 
7.35-7.40: Dziennn.k pOtraiil!l'f. 16.30-Jj.20: ~oncert, muzy~ lekkiej w WY'ko-
7.40--7.55: Muzy~a z płyt. n,aruu C>rk1•e5'lry 1azz-owe1 terutru „Cygane-
7.55.-8.QO: Chwilka _g.ospodarstwa domowego, !'Ja" pod dyr. Zdiz, Górzyńskie~fo i Ludwik 
8.CJ?- .S.05: Odczyt. progr. na dzJieó bieżący. Lawjński (monologi j pi.os~llllki) 
ll.0,;-11.40: Przerwa. 17.2Q--17.40: Odczyt z cyklu „Biiiol~ja" - t 

21.30-22.00: Koncert mu.zykii leklkiiej w .W')'k 
orud.es.tiry P. R. pod dyr. St. NaJWll'IOlt,a, • 

22.0Q-22. t 5: Rozwiaiz,am.iie S1Z1<1iraody płyiborwej i 
roi.losowanie n&grów, 

22_15-23.00: Muzyka ta.neozna z kow. „G~··. 
23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dl1a 

komunikacji lotniczej i komuniikat policyjny. 
23.05-23.3(): D. c. muzykń tan0CZ111ej z ka-w. 

„Go.ga". 

21.05. LUKSEMBURG. Reolttail fortepia­
nowy Pelicfit Blwnenthat 

21.15. LIPSK· Koncert mueytt rosyj­
slciej. 

22.00. STOCKHOLM. Koncert s-ymfon. 
22.35. DA V:ENTRY· „Borys Gadtlllnow" 

- opera Mrussorgskiego. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

15.00. MOSKWA-WZSPS· Koncert sym llllHlllHHUlllHllllllllllllllllllllllłłfHIUllfHTillllHllllUIKlllHUIUmłlllllh 
foniiczny pod dyr. Oailllka i udziałem TEATR POPUI..ARN;'· (~~owa ts). 

n·~11·5055: CKodzlen_.nky PrałeglaĄ Pra.sy Polskiej. „Bak-te.rje. i. ich ławcy" - wygł. d~. do~~,t 
. - , : omum ·a ty ódzk1e. P~otr Słonimsik[ 

11.57-/Z~: Sygnał czas.u z Wairseawy, Hejnał 17.40-18.10: Recifta,J fortepiainowy _volty Vo!it. 
r _z owa. 18.10-18.35: Audycja żołnńierska · 
„.Q,;-12.30: Koo-0e;t or-kies-try siafonawej Tade- 18.35-..-18.55: „Początki leafru. w Polsce" _ 

us.za S~red)'.ńsk1eg~ .. (Tr. ze Lwowa), wygł. Eugenjum Śwjers-z.czyński. 
pian.i1sty Oinzbuirga. Dz.iś · ediz.iia.t"1c diam.e będziie odzi 

19.30. PRAGA. „Armida" - opera Owo nie 20.30 ~awńieuiie 'dLa zrizeael1 ~ ~ 
rzaka (trałtSnł! "' z :i Teawu Narod6We.:. melodyjnej oper.eł!W .111 ;a.di -alataich Gilberla. 
go). „ODotµwa . .ZUX&illńa", w tieżyisarji cfy,r. WiinkJ.era, 

g·a~ff~s: ~1ad'?cmo_s<:1t metoorol~gic'-nłl',fl""' r ~80.55--;~oO: Qdazytam~e . progra~µ n~ dz.i~ń na· 
, .,__ • • • c. 1<0I1cer u. ~ • 1 51tęl"lllf. „ . „ 1 , - • J- . • •" ~, .... 

19·30. MORAW~K"A ~~AWAr,-;@teW z u~ai!:em ~qegQ. ~ «llP~*· ·' 
lo" - opera Verdiego. Biil1ńr po oecaioh m.Jni~h od 2.5 gr, do 

12.55-..-13.()(): Dziennik po;łudniowy.' 19.00--19.1S: R,01Z11Tiaiitości. 
13.00-15.05: Przerwa - 10 15,...,.ło :u •. R rt '--:t.J:: · k~-;i, 1505-1510• wla>' ;Um•' ':_,,,,; k . • • I( _,_, C;, t,{·._\ łł >d. ~'\l"'l['\ ~e U.al!'(''-. ._. •-µW 1'1:'.J :'"~'ł','f!'f'':'a' 

, . • l ao, .,.,._, o ę sipo·r01e po1~m1. 6 z."1e. · · · · 
15.1<;-~~~ Komuniikait , Izby Prz.em. Handl. 19.25-1940'. O~ozyt a.kt?alny, . 
15 20-15 

3
5. M _..,__ ł 19.40-19,47, W1ado.mośc1 me.feoorol~icme, . 

?.O oo BEDQM·T~Tt:lNSTt:lR B ti et zł. ~ . 50 do :iialbytj& w ~· terl/tiru od godziny „ . . ~ uL . L • ,• as en 11-ei do 2-ev i od 6-eJ wn.eaz 
Bastieńne„ ...;.;... ·opera Mozarta; ' · • · UJz:y.,... ·z P yit. 19.47-19,55: Dzienruk wieczorny. 

~ lllllllllllllllllllllllllllllll![llflllllllllllflll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllil '~ wczynę z surową ' uwagą. . = K Celina nie znała wprawdzie osobiście 

-- OchaJ• mn1•e za· wsze :z::: ojca Ryszarda, niemniej widziała go kil-ka razy na fotografjach tak, że nie py-
tając, wie<liziala kogo ma prled sobą. 

-- Sensacyjna powie§f współczesna. ~::::.-·- Napisał Andrzej Zańskl A stary baron zdjął z salonową grzecz 
.... iiii tllllllllllllll!llllllllllUllllllll!lllllllllllllllllll !lliil!ill li l 6 •ilillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllll„ ~~;~~~t:t~łel~~~ i wyciągną wszy rękę, 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL I Miała pieniądze _ a pozatem dużo - - Jestem Gintotd. 
Młody Baron Ryszard Olntołd nawiązał dobrego smaku · Sprawiła sob1'e · · Celina zbladła. Zrozumt'a'a, z' e nrzyj-znalomość z panną ~ Od krawcowej Celiną . . : . . mmeJ 

1 
H Liwińsk~ Stosunk_i · miedzy młod.ymi za- wprąwdz1e sukien mzby sobie tego ży- dzie teral do decydującej ro·zmowy mię-

czynal~ się cora~ - ~ardziel zacłe~nlać, aż czyl Ryszard, wszystkie jednak dobra· dzy nią a ojcem · ukochanego - i że od 
wreszcie baron osw1adcza się Cehnie. ne były z gustem - i podnosiły jeS'bCŹe niej zależyć będzie ·jej szczęście. 

ROZDZIAt SZESNASTY prostą swą elegancją świeżą urodę dzie· · Z trndem. opanowała wzruszenie. War 
wczyny. · gi jej drżały, gdy powiedziała: 

·.· Targ' - Czy aby cię tylko nie rujnuję? - - Ryszarda nie ma w domu! ... Ale 
Celina, haft-ując jakąś chusteclikę, podsuwała nieśmiało bieżące rachunki zechce pan zaqLekać: wróci niedługo. 

myślała 
0 

swojem ~zcz.ęściu. Ryszardowi. Starszy P'an, zostawiwszy kapelusz 
Życie jej poczęło układać się jaknaj- On jedlllak uśmiechał się tylko. Były i laskę w przedpokoju, wszedł dlo salo-

lepiej.. Od ślubu dzieliło ją jeszcze kilka noce, kiedy to przy zielonym stoliku niku; · 
tylko tygodni. W:pcrawdzie zatruwała przel jedną tylko godzinę przegrywał Bez żaproszenia usiadł w głębokim 
ją myśl 

0 
nie.snaskach rodzinnych RY- dziesięć ra:Ly tyle, ile wogóle kosztowa- fotelu, poczem powoli wyciągnął 'lłotą 

szarda, jakie z· rncji jej przys:uego mał- ły go ostatnie miesiące. -papierośnicę, na której skryła się baro­
żeństwa wynikly„ niemniej pocieszala I pobłażldwie płacił - niezibyt wy· now$ka korona, z.apalil papierosa i, otu· 
się, tern że stary baron udobrucha się górowane zresztą - rachunki, za ·każ- li~s.zy .się klę~m dymu, spogilądal w 
wreszcie· dym rnzem zaznaczając: . m1Jczemu na Cehnę. 

Teraz najważ.niejszą d!a niej rzeozią - Wyglądaj mi tylko pięknie i po-- Wuok jego stawał się coraz bairdziej 
była kwestja wypra'wy. każ tym babom z mojej sfery, które badawczy - twairz zamyślona. 

Ona sama byla skromna i niewyma- ostrzą sobie teraz na tobie ję·lyki, że Minęły minutY milczenia. Pod spoj· 
gi;i_jąca, niemniej Ryszaird powtarzał jej jesteś bardziej dystyngowana i, elegan- rzeniem barona · 'bdooedwowanie Celiny 
raz wraz: tsza niż one.„ Bo piękniejszą jeste~ i wzrastało z kaZdą chwilką. Stawała się 

- Nigdy nie ąędę od ciebie żądał tak! . , coraz bardziej skrępowana i niepewna. 
przesadnej wykwintności w stroju.„ To I objąwszy ją wpół, całował delikat- Wresżcie uczula fizyczny ból. 
dobre dla pustych·kokietek, które w głoo- nie po ustach. Starzec zdawał sobie sprawę z wra­
wie nie mają nic więcej, poza pieikącem O tern wszystkiem myślała teraz Ce· żenia, jakie wywarł na d:Liewrzynie, Z 
zagadnieniem takiej czy innej formy ka- lina, haftując chusteczkę„. rozmyśleniem przedlużal milcze111iie, a 
pelusza. Niemniej musJsz prezentować Nagle usłyszała di~onek, kiedy doszedł do wniosku, że skruszył 
się elegancko. Baronowa Gintoldowa - To wraca Ryszard! - pomyślała do reszty dziewclyinę, , rozpoczął: 
musi być ubrana ze smakiem i z gustem. 'l radością. - ·To nic nie szkozi, że nie ma Ry-

Poczem zasadniczo ·.iamknąl kwestię: Zetrwawsiiy się z krzesła, przdru- sLarda! Właściwie bowiem mam inte-
- Pamiętaj, jeśli będziesz elegancką, nęła przez pokoje, ażeby wpaść do przed res nie do niego, ałe do pani! 

będiziesz mi się podobać jesiz.cze bar- I pokoju. - Słucham! - powiedziała drżącym 
dziej. I Z rozjaśnioną twarzą i śmiejącemi o- głosem Celina. 

To ostatnie zida:nie zadecydowało. cz;yma odsunęła zasuwkę i cofnęła się Baron rozparł się jeszcze wygodniej 
Celina porLuciła skrupuły i (pragnąc się! o krok wtyt. na fotelu i, wypuściwszy gęsty kłąb 
przypodobać narzeczonemu) wzięła się t Przed nią stał starszy, dystyngowa- ·dymu z ,ust, rozpocząJ: · 
tern energiczniej do sklOmpletowania wy- I ny pan o siwych brwiach i s-ta:lowych . ,- Pytania. · jakie pani .zadam, nie - bę­
praw:y. oczach, które spoglądały teraz na dde- d4 ~ pl'Olłej tylko at~ 

le,cz raczej mojej miłości do Ryszarda. 
Może wydam się pani zym i okrutnym, 
lecz proszę rozgrzeszyć mnie z każdej 
ewentualnej brutalności... Kocham Ry-
szarda! ; 

Głos jego załamal si' na chwilę. __ 
Stary arystokrata opanował się jed­

nak i, jakby zawstydzony swoją chwi· 
Iową słabością, ciągnął już głosem tward 
szym: 

Niech mi pani powie szcLerze, dfa· 
czego chce go pani, unieS·zczęśliwić 
przez swoje z nim małżeństwo? · Pani 
nie jest partją dJ1a niego.„ Możliwe, że 
chwilowo zdołała pani opanować zmy­
sły i serce młodegQ zapaleńca. Ale nie 
minie i roik, a Ryszard otrząśnie się 'le 
swojej pozornej miłości. Naturalnie, że 
postara się wówczas wycofać ze swego 
małżeństwa, lecz cóż: w międzyc'lasie 
popali za sobą wiele mostów i straci 
szacunek swoich najbliżs·zych ... Ja zna­
la'llhym inne wyjście z tej sytuacji. 

. - ~łucham pani! barona! - powie· 
działa Jeszcze bardiziej zgnębionym gło· 
sem Celina. 

- Niech się pani wycofa z tej całej 
af ~ry póki. jeszcze czas ... Ostrzegam bo­
wiem parną, że cofnę R.Yszardowi wsze! 
ką materjalną P<>moc, o ile ożeni się 
wbrew mej woli... A RysLard nie umie 
znosić niedostatku„. Skoro bieda zaj­
rzy mu w oczy, znienawidzi panią jako 
główną przyc.zynę swojego upadku„. A 
pani też pomyliła się, sądząc, że przy 
boku Ryszarda opływać będzie w do· 
tatkach i luksusie... Podkreślam raz 
fesz,cze, że syn mój zdany jest prawie 
wytącznie na moją pomoc„. 

Urwał na chwilę - jakby dla więk· 
szego efektu i po chwili wycedził twar­
do: - Jeśli zdecyduje się pani opuścić 
Ryszarda wypłacę jej 25.000 .„ Myślę, 
ż.e to suma wystarczającą! 

Celina zbladła, a potem zaczerwie­
niła się: jak gdyby ktoś uderzył ją w 
twvz ... 

łDALSZY CIĄG JUTRO). 
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·········-- SENSACYJNA POWIESC WSPOŁ.CZESNA = Napisał JERZY BAK ,1 
STRESZCZl:Nlt POCZJ\ Tl<U POWIESCI. - Trudno„. - od}Jarł. - Nie mogę 

J ózeł Chudzik był bez.robotnym. Pew· 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- przecie przeszkodzić panu w sprawo-
go ukochany synek. Jaś, przyniósł mu zna- waniu pańskich zaszczytnych funkcyj.„ 
lez -~:my kwit bagażowy. Na podstawie tego Żmurek zabrał się więc ŻYWO do ro-
kwi.tu Chudzik odbiera walizkę, w której b W b I k t h 'k 
znajdµje poćwiartowane części zwłok ludz- oty. prze raniu ee tra ee m a 
kich. Te!!o samego dnia Chudzik do-wiadu- majstrował W loży, przyświecając so­
je się. te iest synem hrabiego, gdyt jako bie latarką. Nikt nań nie zwracał uwagi. 
niemowlę zamieni.ony zootał w klinice nie Pod lożą mieściła SiP stara rekwi-
może iednak naraizie wydostać naa:wi$ka " 
&wego ojca. zytornia, w której przechowywano rz.e-

Chcąc się p-0.zbyć u;iornei walizki, Chu· czy rzadziej używane. Żmurek otrzy­
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają mat klucz od dyrektora teatru. 
go o zamordowanie hrabiegp Burskiego, ie- Przeborował więc w podłodze dziu-
go rzekomego ojca. Sprawa opairła się sąd 
i tvlko dzięki pomo~y tajemniczego Garbu- rę, przez którą przesunął sznur do re­
ska Chudz.i1k został zwolniony. Po wyjściu kwizytorni i sznur ten polaczył ze 
na wolność Chudzik dowiedział &ię, te oi· swym aparatem. W loży sznur byt za­
cem iego ies-t hrabia Strzyga-Toporski, któ· kończony maleńki'm głośnikiem w ksztat 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka· 

••• „. „ 
Dlaczego?„. - zapytał Garbu- dę do pana jutro o godzinie ósmej wie-

sek. czarem i razem pojedziemv„. 
- Pańska ostatnia wizyta w miesz- - Dobrze, będę czekał w biurze„. 

kaniu mecenasa Glowniewskiego. po- Ponowny hałas na scenie uniemo-
ciągnęła za sobą zbyt poważne konsek-. iii.wił detektywowi dalsze podsłuchi­
wencje„. Policja przecie otoczyła cały 1 wania. 
dom„. 1 Gdy nastąpił spokój, jeden z gości, 

Garb.usek roześmiał sie. · siedzących w loży, szurgnął krzesłem. 
_ O, bądź pan zuoełnie spokojny„. W !ej c.hwili ~ aparacie ?Oś pękło i 

Mnie nie złapią„. A musiałem to uczy- komumkacia z łozą urwała s1e nagle„. 
nić„. Widzi pan jednak, że mnie nie zła- - Psi~kr~w!... -.- za~la.t detektyw. 
pali„. Zawdzięczam to pocześci Pelko- - Popsuli mt pewme głosn1k„. 
wi... Gracko się spisał, to pewne„. Ale Z góry - już bez pomo~y podstu­
mniejsza z tern„. Grunt, że ooszukiwa- chowego aparatu - dały s1e słysześ 
nia nie wie! nam dały„. Pamiętnika nie głośne .brawa. . . . 
znaleźliśmy„. świadczyło to o tern. ze nastąpił 

_ To źle„. koniec aktu. Detektyw czemprędzej wy rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika j cie i wielkości napastka. Ponieważ gło­
hultaja. Między Zawidz.kim a Chudzikiem śnik mieścił się w rogu, przeto detek-

. · · ł t · · · - 0 ozumiem, ale to iuż nie nasza wyw1ązu1e 91ę pe na rag11CZT.Jego narp1ęcta tyw mógt być spokojny, że nikt go nie .l'. 
dostał się ze swego ukrycia. Tylnem 
wejściem wszedł na korytarz, ciągnący 
się wzdłuż lóż. Sądził, że ujrzy jeszcze 
owych panów, wychodzących z loży 
„B". 

walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawid,z- wina„. Poczynię dalsze starania w tym 
kiemu pomaga w tej walce iee,o kochanka zauważy. kierunku. Czytał pan ostatnie wiado-
Ja111a Sołow~recka, zwana K6iężmoi..ką Cy. O siódmej godzinie Żmurek zamknął ? tl 
gańską. słynącą ze swej niepo.spolitei urody. się w rekwizytorni i czekał na orzyby- mości w pismach. ... e-he„. Lekarze 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało S<Obie ty. nie mogą orzec jaka była przyczyna 
cie lub złamało swą karierę„. W iej mistar· cie gości teatralnych. Kilkakrotne pró- śmierci Gtowniewskieirn„. To ciekawe, 
ne sndła wpadł również Chudzik, który :ia· by z aparatem wypadły pomyślnie. Te- ? B 'd · 
·- h ł . . . d I J.-t ś . ł co. „. o Wl Z! pan - - - -
><OC a &tę W nteJ ·O sza e"" Wa, po Wtęca• raz, mając Słuchawki na USZaCh, S y-
jąc dla niej swą narzeczoną - Stefcię„. szał poszum, panujący na sali. ów cha- W tej chwili na scenie powstał taki 

Ale loża była już pusta . 
. Detektyw odchylił drzwi i spojrzał 

w kąt. Przewidywania jego były słusz­
ne. 

Keężnczka odtrąca go jedMJk od sebie. tumult, że zagłuszył dalsze słowa Gar-
Po wielu przygodach Chudzi«< uzyskuje rakterystyczny hałas, poprzedzający buska. Noga krzesła zmłtżdżvła maleńki 

w końcu tytuł hrabiowski, leoz te~ same· każde widowisko. głośnik. 
go dnia i..najdują go ma-rtwego w poko-ju ho· Słyszał wyraźnie nawet poszczegól- Detektyw 0 mało ze skóry nie wy- Żmurek ukrył wystający kawałek 
teloWJ"ID. ł skoczył. Starał się zwiększyć moc swe- sznura i udał się jeszcze raz na dół, by 

*.* g osy. ł d 1 • go aparatu, lecz do uszu jego dolatywa- b ć t · d · o d J 
Minęło 15 lat. Ja.A po tafemm~ śmi«- Wreszcie otwar y si

1
e rzwi ~zy. b' ty tylko piski i gwizdy. za ra apara 1 swe narze zie. a -

~ <>ie.i z.ostał iedynym epaiłkobiericą wiel: - Proszę.„ - roz egł słę g1os 1- szem podsłuchiwaniu nie mogło już być 
kiej fortuny. Jest w dooatku przystojny i letera. _ Panowie pozwala„. 1 Dopiero po upływie pięciu minut sce mowy. 
•dobył równiet tytuł inżyniera. Na muka· żmurek wytężył słuch„. Rozległy na uspokoifa.się, a wraz z nią widownia Pod koniec przerwy ukrył sie w ką-
ra®ie apo-tyka niespodziewanie zawsze jesz· · t · t t k f i apart wróc1'ł do normalnegn stanu. - c1'e korytarza. W kt'lka chwt'I potem 111·-cze piękną J kusfaca Księżniczke. się s ąpama, po em szurga rzese „„ 

Podczas swego Pobytu w Londynie Jan -Żeby mi tylko nie zniszczyli gto- Najciekawsza część rozmowv uszła je- rzał trzech panów, wchodzących na ko-
spotkal · dawne~o pr1.y!aciela .swego oica, śnika„. _pomyślał. dnnk uwagi Żmurka. rytarz. Wszyscy trzej nosili smokingi i 
ukrywającego sie poo pseud_ommem „Oark- Panowie usiedli' Nastała cisza Szum Ostatnie słowa Garbuska w tej spra- lakierki. 
busek•'. Kim jest ów tajemniczy Garbuse . · · . I . . . . 
nikt nie wie. na sali wzmagał się. żmurek krectł wie, Jakie doleciaty do uszu detektywa, Pierwszym z nich bvt Garbusek. 
. Nie~az w~ratował o~ Już Chudzika z I korbkami apartu, by wyeliminować ha-1 brzmiały - „.dlatego też śledzitem żmurek poznał go odrazu. choć różnjl 

cieżkfei ?~res]l. J.an _prosi go, aby przybył· tas Było to na razie zbyteczne gdyż Księżniczkę, się nieco od widzianej wczorai przed 
do Polski 1 wyśW1etltl zagadkę trupa znale· I · . 

11
' • • • ' • • • • 

si.onego w czterech~liD:ach ... o • . ~ ganowte--z ~13źy „B s1edz1eh ;w mtlcze- ...__ A Jak się przedstawia tamta spra Południem postaci handl ana. 
Garbusek przybywa do Polskir lecz nikt niu. wa„. Za nim postępował Felek„. Trzecim 

nie wie w · iakiem ~r&•lYhnłu. - ·d··~ •· t · Wre5zcie rozlegt-si.ę trzeci dzwonek ' .;...;,.. Aha,,, co ·do tego?„. - od-parł z kolei był hrabia Jan Toporski„• 
-~ Podczas odwletlzm dawnego ornu, w . ó O b J k d ż k 6 

k-tórym mieszkał: Jan nawiązuie przerwaną t kurtyn~ pasz!~ w g .re. ar usek. - a już panu onioslem, mure zjeżył się w swej krvj wce. 
znajomość z Falkiem. który byt towarzy-1 W te1 chwih wynikła nowa orzesz- został on uwięziony„. Właśnie jutro - Więc widzieli go oanowie? --
szem Jego zabaw dzieciecych. Jan mlanuie\koda której detektyw nie orzewidziat. chciałbym się z panem tam sootkać„., zapyta! Garbusek, gdy wchodzili do lo-
felka _osobistym cekretarzem". Od pewne- Ot ' k , b l t T. d ś . M . . . k . . b ć p . . T • ś ' 
lt'l c-zasu prześladuie Jana pewien tajemni- os a torow ze sceny y al\. ono ny 11s1cie stę orneczrne zo aczv „. rzyJ zy. - o w1a nie on „„ 
cz:v żebrak ... którego re1ek ma wyśledzić. że mógł ewentualnie zagłuszvć prowa- Ro„dz-ia• dw·ies'c1e dwud „;estv trzec• 

Sekretarką Jana w biurze iest również dzoną w loży rozmowe. Obawa ta była c. "' 1 '(;.' ' 

Jelto towarzysz.ka z lat dawnych - Wanda na szczęście tylko częściowo ołonną.-
tapińska, którą Jan kochał Jeszcze. gdy był Wk ó I • . . t Do1111111l no od lud· wig 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, r .tce roz eg~y się przyciszone gi?- l• ~ ~ . • 
by spoufalić sie z hrabią. którego znała Je- sy widzów z łozy. Rozmowa na sceme 
szcze z Poddasza. Podcz~s nieobecności Ja- była wprawdzie głośniejsza i orzeszka- W kilka minut potem pogasły świa- pamiętnika. Z rozmowy tej wyni osfem 
na wydal?n° Wande z biura. a na lei miel- dzała detektywowi ale nie miał innej tła i rozpoczął się drugi akt. Żmurek ponadto wrażenie, że Garbusek wie coś 
sce przY:Jeto Marychne Przecławską. . • , . 

Tymczasem Ksleżnlczka Cygańska po rady„. Starał . się odróżnić głosv ~kto- próbował podsłuchiwać pod drzwiami o zbrodni w gabinecie mecenasa„. 
wysianiu pożegnalnego listu do Jana wste· rów od przyciszonego szeptu oodeirza- loży „B", ale musiał zaniechać tej na- (Czyżby on sam?!). Wymieniono rów­
puJe do klasztoru jako „Siostra Teresa". nych osobników i udało mu sie to acz- miastki swego aparratu. Po Pierwsze i nież w czasie tej rozmowy Księżnjcz­
Pewni:go dnia v.:ezwano Ją .do nlebezpiecz- kolwiek z wielką trudnościa ' dlatego, że przyciszone szepty nie prze , kę - co jest bardzo ważne. Nie rozu-
nie chorego pacienta. Pac1entem tym bvl . . • 
Karol Zawidzki. iel dawny kochanek. - PrzystępuJę do rzeczv.„ - ode- dostawały się przez drzwi loży, PO dru miem kto był owym panem. którego 

Rol!cz wróg Jana . . nawiązuje kont~t. z zwał się pierwszy głos (orawdopodo- gie zaś przez korytarz prowadzito przej : Garbusek miał pokazać Felkowi i hra­
ZawicLz.kim. kióry ooWledu ~ po wYJściu bnie Garbusek - pomyślał detektyw). ścje z za kulis i w każde.i chwili mógł · biemu, zaznaczając. że powinni J?:O się 
%e sizp1tala. b l 6 I Ó • d k , l • . Pewnego wieczoru nadkomisarz Bełza -. Ze ~a em tu pan w ce em om wie- tę Y. to.s .z teat:a.ne~o. zespo1u, me strzec. Tajemniczo brzmi również spra-
siedzlal w swoim gabinecie. gdy wszedł ma waznych spraw„. Przedewszyst- mówiąc JUZ o słuzb1e 1 bileterach, a de- wa jakiegoś więźnia, którego jutro ma· 
wywiadowca żmu!ek. f N dk 1 kiem zdziwicie się za'Pewne. czemu spro tc1dywowi · zależało na tern, by nikt go ją odwiedzić. Jedno jest pewne - pa-

Nagle zadz.womł tele on. a om sarz wadziłem was tu do teatru, skoro mo-1 nie widzial. · łac hrabiego ma coś wspólnel?O z mor-
zdlal słuchawkę. l' ó ·~ b . . . Ch . h . • . d Gł I k' P I h -Ozwonil adwokat Glownlewskl, który g 1śmy pom Wt1,.; w ezo1eczmeJSzem cąc - me c cąc mus1a1 więc zre- erstwem own ews 1e~o. „ a ;i i: ra-
wz~al go natychmiast ~o swego miesz- miejscu„. Zaraz wam to wvtlomaczę„. zygn,..wać z dalszego podsłt1chiwania. biega" to znaczy jedna z os0b. prze-
kama. Rozmo~a telefomczna urwała się A więc po pierwsze uwatam to miejsce Zmę.czony wrócił do domu i zaczął bywających w tym pałacu. lub tc'l kil-
nagle 1 nadkomisarz usłyszał jęki, zrnYtY · . · śl ć d ł ł 
1 tai~mnicze szme-ry„. za bardzo bezpieczne„. Jak oanow1e rozmy a na tern, co s ysza w tea- ka„. W związku z rozmową, iakri hra-

N1~ zastanawiają~ s!e już ani chwil! ,Po· wiedzą - znitył przytem .e:łos do te- trze. bia odbył ze swą żoną, rewelacie G::i1·-
iechal wraz z wYW1adowcą do mieszkania go stopnia, te żmurek z ledwością u- Żmurek był przezornym detekty- buska nabierają jeszcze więcei wci gi W 
adwokata. h . t d 1 ł . d • h W tk' t . . . k Okazało sle. te me-c. Glownlewskt leżał c wyc1 a sze s owa -. w sast~ nic we~. szys 1e swe spos rze~en.1a 1 u- ażdym razie jesteśmy już na dobrej 
na Podłodze przy. biurku martwY. Przyczy- lożach po obu stronach ntko.e:o niema.„ wagi notował w grubym bruhome, po- drodze„. 
n:r Jego .zgonu nie można było. ustalić. W Jesteśmy więc odseparowani od cale- święconym specjalnie śledztwu w spra- Po tych uwagach detektvw nm.knnt 
m1eszkamu panował straszny nieład. Stara p bi' ść J t t k · t · d · d k t Gł b 
I ·ż nie umiała niczego wYtłumacZYć go teatru. u tczno es a zaJę a wte zamorr owama a wo a a ow- ru)jon i udał sie na zastuionv sp ~c zy-

s u ąca ' . d . j • " . k' k t b d . *obec czego komisarz Bełza zaczał prze- tern, co się zie e na scenie. Le napew- mews 1ego. ne , em ar zieJ, że jutr-0 czekały go 
sluchiwać dozorc~. no nikt na nas nie zwróci uwagi„. Mrok Teraz również notował w bruljonie nowe mitręgi. · 

. Ale I on niewiele wytłuma-czył nadko· panujący w loty, jest również naszym szczegóły podstuchanej rozmowy i na Od samego rana żmurek trwa! na 
m1sarzowl · :.i: Al • b l J • · d d t · k' Wrkr-Ycieim zb.rodndiaru al~ mę ~- sprzym1erzeucem„. e to nie v esz- marginesie o awa swe ~mos I. swem stanowisku w piwnicy domu w 
zd.olniei•Y wywiaidowca żmurek, kt6l ID4~- cze główny powód dla które.e:o ściągną- Brzmiały one następuiaco: którym mieszkał Zawitlzki. lecz nie za-
dzy mnemi ocmaila.zł na. b!:\:°u r rod.Di tern panów do teatru„ Chce tu panom - Z powyższego wynika, te Garbu uważył nic podejrzanego. ~ąndlarz _ 
::~~mk\~ig~~ od 19lcryłlki owej z nu- pokazać pewnego Je'gomościa. którego sek był jednym z owych dwuch męż-

1 
Garbusek również tego dnia nie przy-

Druiti taikd sam ktuczyk mallllZł w Iw- powinniście się strzec„. Nie wvmienię czyzn, którzy owego wieczoru, .e:dy by- był. 
fet"ku Kaiętn.1c71k1. wam narazie jego nazwiska„. Pokaże łem w mieszkaniu Szczydowskiego, Cała uwaga detektywa !\kuoita się 

~sfeżnlczka ~stała wydalona z lclaszto- wam tylko Jak wygląda„. Jest on dziś plądrowali w gabinecie zamordowanego więc na odwiedzinach tajemniczego wię 
ru 1._ nie. mając mnego wyjścia, udała sie do w teatrze i w czasie przerwy bedziecte adwokata. Nie udało mi sie nairazie u- źnia1 
Za':~~~:;~~;~ żmuiek otrzy 11ał ttrotokć: go mogli u.irzeć„. Co do teio oana po- stalić kto był drugim mężczyzna, co się Wyświetlenie tej za,gadki miało ie­
lekarski z dokonare! sekcfl ·"lak adw. mówimy pótnieJ.„ A teraz dn rzeczy„. działo w gabinecie, dlaczego Jeden z dnak nastąpić dopiero o ósmej godzinie 
Cil1,; .v-;'i<wsk:ego. -•- _, ·-.J •• : • ~ Czy panowie macie jakieś nowe wie- nich padł na ziemię, jakgdyby został za- wieczorem. W miedzyczasie dP. tektvw 

Deieikityw ŻmureK (lowmi21Uj..,ie 511ę, ~e , . b 't ł 1 k 1 d . d ·r S • i . · 

w loży „B" w teaibize miejskim Garbuse-k1 sc1?„. ł . N 
1 

t.Yk, cokotzónarcza :e;voVfder w rebułcz o o wd1e ~td .zczyg1ows.rqei:i:o. od l<tóre-
ma OO.być wielce ta.iemnioi..ą I'()ILmowę. De- ' Przez chwilę trwa a cisza. age o- wie a, rego cten wt oczny v na go owie ział się, że od ostatnie.i wizy. 
te1Myw chce ZJa.i~talować. <llPara:t po-dsłu· '. l c~wal się inny głos: ' ścianie i t. p. ty tajemniczych gośd w mieszkan iu 111e 
~':a i ~~a 91ę w teJ spriarwie dro dv· j _ Chc}ałbym panu zwrócić _uwagę, Natomiast z dalszej r~zmowy VfYni: cenasa ani razu nie zapaliło sie śWi:i Ho. 

- że postępuJe pan zbyt nleostrotn1e„. . ka, te Garbusek poszukiwał 1ak1ego::- <DALSZY CIAO .JUTRO}. 
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Napad rabunkowy na ulicach Lwowa Zakluli nożami dwuch braci 
Opryszek został ujęty - kupiec odzyskał swą własność Krwawa zabawa pod .łosiem . 

. . Lwów1 H kwietnia. I z:fa Cielińskiego, niosącego tec~kę. Po Juto, 16 krwiertnta. ł kamf i Bajo;kami, . doszł.o do kt.ótni..;: 
Na uh~ach Lwowa mów zaniotowa- zibadaniu zawarlo,4ci odtpitowadził Cie· Przed eąidem okr. w J,ąlle, ałlUlęli: czasi~ które-i Ryn,dakowie zadali sw/k 

no wczorai napad rabunkowy dokonany I lińskiego do policji która poszukuje go Leoip:01d i Br011.isław RY'llidakowie, osk.ar! f:kek1ftkhm :z~reg rfn ktutych, na u 
pr~ez znanego policji fo,rebkarza lwow· za s1zere,g podobnydh p,rzestęipstw. żeni o zab6jst~ dwuch . braci. stryfeoz• t ryc 0 aJ zm~ 1• 
skieg~. . . Teczikę zwrócono poszkodowanemu, nych: Ignacego 1 Andrze1a Ba10trk6w. Po przepro·wadzemu to·z.prawy sądo· 

. Mrnło to ~meisce na . pil. Goluchoń· a torehkarz sfanie wkrótce przed są· 1 Podczas zabawy, odlbywa.jące<j się w we<j, trybunał wydał wyrok. skazujący 
skich w godzinach pnłudniowych. , deini. OlszYlllach pod Bieczem, między Rynda· L.e<>{>O'ld.a Ryn~aka na 1.8 miesięcy wi~-

• Do Janas.a Hermga, kupca zamtesz- zten1a• a Bronisława i mnych uczestni · 
kafego przy ul. Ogórkowej 6, podeszło kó~ b6jki na karę od 1 roku do 6 ąiie· 
2-ch. osobników, z których jeden pod- Strzelał do prostytutki· lięcy Więziełlia. - Trył>Wlało~ti p.tze· 
rzrucił mu pod nogi chustec,zikę. W chwili · - , ' wodrtiozył e. o. dr. Frambach, oskarżał 
~dy Heri111ig sądząc, że jest to je.go chrust· i'f'Olk. dr. Szepienle·c, który zapowiedzial 
ka przechylił się, drugi s1prę:tystym ru- która nie chciała udać się z nim do jego mieszkania apelac.ję od wyróku. 
chem wyrwał mu teczkę i znikł w. jed- Kraków, 16 kwietnia. Walasówny, rani1ąc ją w twan w oko- •••••t•„•••••••••••••••+*~~ 
nej z pobliskich bram. Wczoraj około godz. 2 po północy i Ucy łuku brwiowego. Kula przebłła 

LEKARZ-OENlYST A . B~z:poś~ednio po .tym napad.zie na są- orzechodzita ul. Swoszowi cką prostytat : czoło i wyszła· bokiem nad uchem. Od· 
siedmei ulicy wywiadowca policyjny ka, Maria Walas, zam. w . Woli Ducha w- l głos strzału I Jęki rannej zwabiły na 
przytrzymał podejrzane~o osobnika Jó- skiej. W pewnej chwili prtystąpił do 

1

1 miejsce posterunkowego. który wez• F. KOPCIOWSKA 
Dgzurg 

0 
pd eh. dziewczyny nieznany jej osobnik i zaia wał óogotowle ratunkowe. Przybyły od 9_ 3 w domu 0~;;Y~ri~~e: da}; aby .udała s_ię W!az '!- nim do je_ go 1 lekarz udzielił rahlleJ plerwszef pomocy ad a .... s' kile; - 7 

Nocy dzi&iej~ej dyżurują a.pteki1 J'1l<klele· m1eszkama. Pomewaz dziewczyna JUŻ I pOczem przewiózł Ją cło SZpltaa św. n I llJ .;;zJ 
wLcza (Sitary Rynek 9J, B. Głuchowskiego (Na· wracała do domu, odmówiła żądaniu Łazarza. Za sprawcą, który po ""'""'ad- teł. 232·55 rutow1cu 6), E. Hamb~rg,a (Główna 50), L. Pa.- b I ".1 r d ....._.7 I I wł,owsMęigo (Piotrkow,gk.a 307), A· PLo<trorwsk.ie· oso nika. Odmowa ta do tego stopnia ku zbiegł, wdrożyła policja poszukiwa- 0 p· w .łeczkn cy - k 29 4 ~o (Pom0tJ:ls.ka . 91), L. Stedda (Li.ma111JOwsikcie- zgniewała mężczyznę, iż dobył z kie- nia. IO r ows a 
go Nr. 37). szeni rewolweru i strzelił w kierunku (1>rzy OórńYm Ryn.ku). 

Cały dzieii oa nogach w Normalkach bez najmniejszego zmęcz• 
„NORMALKr polećamy dla iycb, którzy podczas pracy 

stoh lub lei dla tych, którzy lubieją wygodne obuwi•" -

Skarpetki mtskie do każdego obn wia 
0.60 0.90 1.20 I.SO 

Dr. med. 

H. Klaczkowa 
poło~:~~k~:~t:~ ~;:ce I 

tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10-12 , 

CHORZY na ruptury, skrzywienie 
kr~gosłupa I r6ine ka· 

Tekst I klisze 
ustrzeione 

lectwa I · 
Pomoc I skutek bez opera~lll ll 
RUPTURY, Jakotet kalectwa nic 
wolno zanlcdbywa~. ldYł skutki 
<lal życia ludzkieiO sa bard2Q 
niebet.pieczne. Ruptura 1taJe się 
wielka lak głowa ludzka t spo­
wodować mote śmiertelne powi­
kłania kiszek. 

Specjalne lecznlcze bandate ortopedyczne 
gumowe mole! metody usuwa!a radykalnie nal· 
nłeibezplecznieJsze I nalzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet I dzieci bez operacll. 

NA SKRZ\'WIENIEkręgosłupa przeciw two­
rżeniu sie garbów I grutlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas­
kich l bolących stóp, Wktady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi ! ręce. Na obnltertle toladka I kl· 
szek lecznicze ban<late brzuszne orat spec. ban· 
date na ruptury powrotne po o.peracl!. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortos-. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt, ul. Wółczadska Nr. 10, (front, parter) 
teł. 2ZJ.11 

30-letnia praktyka ~ pełna i\Varanc!a. 
UW AGA I Od i września 1933 r. przvltnule t)rlko osobtścle. Ubęzp!e · 
czonvch w !<asie i:hor:vch m. I:.odzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych Jest konieczne. Ceny przystępne. 

POOZIĘKOW ANIE 

··~ 

GW ARAN1 OW ANA JAKOSC ! 
OBFITY WYBOR KOLORÓW I WZOROW ! 

NAJTUSZE 

i 5-8 wiecz. j 
CENY LECZNICOWE 

Dr. 

ul. Piotrkowska 200 
róg Pustel 

WPanu Spe-cJallścle Dyr, J, ~APAPORTOWI w Łodzi. ul. Wólczat'l· 
ska IO, dz!ękuJe serdecznie za wyratowanie m-0Jego dziecka z Cięż · · i 
kiego kalectwa 111edowładu (paraliżu) nóg z powodu skrzywienia krę-1. 
gosłupa l bolącego ropnego garo.u przez zatotenie specjalnego leczni­
czego gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. Dzieoko nasze cier· 
piało ogromnie t t>-Owodu noszenia skamieniałych opatrunków gipso­wych, sporządzonych Po sz.pitalach. - Dziecko nasze !est obecnie 
zdrowe i chodzi prostol!I S:tklarowJe. 

oe•eeq.,eeooeee••••• .... ••M••••••---•••••1t••••••• Nr. tet. 19•-oa. E IDCOl<THóR E D A OR. 

L ND,R.TMEED. CKI H LDr. mebd. • 2-30 )l'l~~~ii~: ~i~i~~:~d\o~i!tr~:z::1ecl R R . lterm a n 
• ~ U I (Z I . . · akuszer • ginekolog 

Dolrtór SPfCJALISl A CHOROB SKORN\'CH PRZEPROW ADZll Sit na ul 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENf.. Spec. chorób skórnych, wene- H SZUMACHER I WENERYCZNYCH. • 
RYCZNYCH I MOCZOPLClOWYCff rycz"ych I moczopłciowych • LECZENIE NIEMOCY PLCIOWEJ. AndrzeJO a 02 
l'łAWROT 32. Tel. 2 13 •18 Cegielniana N!! 7 Południowa 28. Tel. 201·93. O 
Przyimuie od 8-IO rano 1 od 5-9 w. telefon 141_32 Choroby qk6rne przyfmuJe od 8-1 l rano I od S-8 wlecz. tel, 137•09, 
w niedz 1 śwleta od 9-12 w ool. Pr:zyfmufe od g s-10 12-2. 5-8 w i we„er)tczne w niedziele I hvfeta od 9-1. Ili•••••••••••~ ----- lliedziele j' święta od 9-11 PIOTRKOWSKA 56 Dr Jan Polak DR. MED. te•. 148-62 

ul. ~ .i AWROT l'łr. 7 L 813RM an1 od ~~:
1

y1;-il~~~~~:~!e· 
Tel. 164-21. . . I li 111 n CftWIJRO 

eh b t i alłetilCZlllCI S J 11 h ób e b SPEC. CffIRtJlii~iiA KOS.TIU oro y welW'lle rzne . pec a sta c ór w nerycznyc • DOKT6R (Złama.nla k"'~„1 1 z~.i ... hnl...,.ia) (astma pokrzyWka, miitrena, reu· Skórnych I moczopłciowych .... „„ """ ,.. 

Pl. Jliiiibson 
SZYJĘ WYKWINTNłE 

Bp~~~!~~~d!;ł~s~~R 
Przyjmuję również wszelkit· 

repera~! i szyole po domach 
ul. 8-go Sierpnia 76 

rn. 18, 111 p. 

000~inv~~·~ć 6_ .. 1. cegielniana 1 a. lV "·agUOO\VSkl. D·ra ster•!raga 22 
TfLEf. 149-01. • li (N.-Tarrowa) tei, l7ł·4i. DROBNE ogłoszenia w „Republice" 

Dr. Mlm. Przylmule od 8-ll rano I od 4-8 • - , „ a najlepszym 1 naJtańszym środk iem 
lll Kopc1·owsk1· wieczCENYiedttćz~łcodw9i1 -eJ . c:~;~:;w;;;R~~~ ~~~:~;~~NE "Czy st.os c" ~~~k~~~~~ l) ~a~~f:~~sr~~~~rc: lubst~~;: n f 8 ' I MOCZOPŁCIOWI!. Piotrkowska „4, ttltlou 161•48 lokato;a, Zl zn~letć m1eszkan1e lub 

CHOROBY WfWNeTRZNE ANOIELSKIEOO konwer<;acii !· llteratu Oa~ine.t Roentgeno • leca:nlczu.. przyjmuje cvk:1nowanie, drutowan;e, POJeds ńczy 1>0kó1, 3) sprzed.ać nier11· 

Gdan
„Ska .37 ry udziela rutynowany nauczyciel, ,~rzodYJ6mudioe 8°d1 

8P·6
3o-1 w

1
1
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2ed1z

1
_Peóltl froterowanie ~ru ~"rzatanle biur, po· cłtoekmość lub ~zeci. 4) ku1nć cośkol-„ ... „ ~<•I ciysz:cze•iie szy„ . wl okatyJme. 5) dostae po~adc. 6l ul. Zawadzka nr. 21. m. Ba. front. co i świeta od 10-1. · · wyszukać pracownika - niechaJ DO· 

!fet 232-55. t>rzyimuie 7-8 wieczór. dziennie zastać od godz. 4-7 po poi. - ' ' - - • da drobne 01loszenie do „Re1>ul1i1ki". 
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Dziś premJera I Wspaniała francuska komedja 

GllY. 
w roli gł. Rena de Złlahy ora.z Rena LefebvreM 

Nad tJrogram: dbdutek dźwiĘ)kowy. Bilety ulgowa órali passe t;Jiltt.ou.t tllewiHfoe, 
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Maj[~flJ[ki i · Antuak wiumiunami f nro1Y. 
Przebieg 1·nalowych spotkań w Budapeszcie 

Polska--Warszawa 2:0 (O:O) 
W dniu wczorajszym został rozegra­

ny w Warszawie na stadionie Legji 
mec.z piłkarski między reirezentacją 
Polski a reprezentacją Warszawy. 

Reprezentacja Polski wystąpiła w 
Budapeszt. 16 kwietnia. tacja Polski będzie niemal identyczną chrzyckiego za$tąpić ma łodzianin składzie nieco odmiennym, niż byl wy-

(Telefon własny). z tą jaka brała udział w mistrzostwach, Chmielewski. Przeciwnikiem polaków znaczony uprzednio przez kaoitana zw. 
Po pięciu dniach niezwykle emocjo- gdyż Jedyna zmiana zajdzie tylko naj- w tej wadze będzie nowy mistrz furo- p. Kałużę, przyczem w ataku grał rów­

nujących zmagań zakończyły się w prawdopodobniej tylko w wadze śred· py Szig~tti. najlepszy obecnie pięściarz nież łodzianin Król. 
niedzielę wieczorem mistrzostwa bo- niej, w której dobrego zresztą Maj· węgierski. Przebieg meczu wykazał przewagę 
kserskie Europy. Tytuły mistrzowskie reprezentacji Polski, która też częściej 

~r:.11~z~~lm~~(X~~lj;)~~~~t~~c(~;~r~~ Dtwarc1·e sezonu moto cyktiowego· ~s~!~appo~~!~:~:: ;a~::::~fn·:n~~~! Kaestner (Niemcy), Facchini <Włochy), 11 
Me. Cleave (Anglja), Szigetti (Węgry), Ok I 100 li h -s- d • Artur strzela dla reprezentacji pierw-
Zehetmeyer (Austria) i Baerlund (fin· p , od ~. h ma~t~l~n na u cac ~o Zł szą bramkę. 
landja). o~az ~terwszy w ~ie1ac mO<toc 1 .... ~z Pahjanickiej. Wynik ten utrzymuje się do polowy 

zespołowo na pierwszem miejscu j m~ łodzkiego, ~-szyistkie trzy kluby, cizia Niezw:ykłe w.ra.i:enie zirobiiła na lic.z· pomimo iż reprezentacja Warszawy ma 
znalazły się Węgry z 18 punktami, na I łaiące na ,ter.eme naszego miaista, ot~o- nych o tej porze przechodiniach defilada kilka dogodnych okazji do wvrówna­
drugiem, trzeciem i czwartem uplaso- 1 r~yły ws~JOlme. sezon. Do,tychou~ działo około stu ma.szyn, ciągnących &ię we nia. 
wały się Anglja, Niemcy i Polska posia- się tak, ze k~ż,dy z klu~ow czynił to na wzoirowym porządku dfugim sznurem Po zmianie reprezentac.la Polski zdo 
dając w swym dorobku po 12 punktów. ~łasną rękę 1 do t~~o Jeszcze w z.upeł- przez n.aj•ruchliwsze ulice miasta. bywa przez Wilimowskiego drugą bram -- a· d . i o me dowolnym terminie. Jako :pierwsi, jechali dość nieliwni kę i wynik 2:0 pozostaje do końca nie-

Jlans. u ziału !1°lski w m strz i- Jedni „otwierali" sezon iuż w pierw· motocykliści, najwiękisizej ongiś !ielkcji zmieniony„ 
s.tw~ch Jest !1aogoł bardzo ~odatn • szych dniach ma.rea, podczas gdy inni Union Touringu, dalej w sile około 25 vV reprezentacji Polski dobry był 
gd~z obok ~a]cbrzyckłego, ktory po: czynili to dopiero, gdzieś pod koniec ma•szy;n zruwod.nicy żydowskiego K!Luibu atak oraz obrona. (zwłaszcza Martyna) 
wtorzył sw~j sukces z przed laty, zd? kwietnia. Panował więc tu :wpełny roz· Motocyklowego i wreszcie iaiko ostatni, zaś w reprezentacji Warszawv wyróż­
~'~ając znow. wicemistrzostwo. ~ru~te gardiasz. naj,le'Pie,j się prez.entujący i najliczniej nili się: Pawlak na obronie. Szczepaniak 
mie1sce w sweJ wadze zdobyJ tez me· Sytuacja zmieniła 6ię bardzo znacznie rep.rezentow_any Ło~zki Klub Mofocylldo w ataku. Pozatem dobra bvta pomoc. 
sp?dzlewani!' . Antczak, na ktorego bo- na lepsze, dopiero w roku bieżącym, gdy wy, zamyikaią,cy defiladę. Widzów 6 tysięcy 
da] naimniei hczono przed . wyJa.zdem ŁódZJki Klub Motocyklowy wyis.tąpił z Łódzki Klub Motocyiklowy wys1taiwił · 
do. Budapesztu. Trzy. t.rzec1e , miejsca inici· a tywą w·sipo" lne"'o, uroczw"'te-"'o zai'n· ""a t · k" kł d · · ' Ił R h I R I k p I li I 5 ,.,. !i .„ o warcie sezo~u e 1pę s a a1ąc~ się I Imprezy lekkoatletyczne zaJę .~ 0 z, og~ s I I or ~ns' · augurowania sezonu. Uroczystości z tern z 50 masizyn, co Jak na na.sze kra1owe 

Za w1odł . natomiast zupefme typo- 1 związane miały miejsce w dniu ·wczoraj- kluby, jest liczbą rekordową. świaid.czy . W kraj U 
wany. na mistrza ~1tt, który ul_egł cze- SZ)'lln i były przedewszystkiem niezwykle to bardzo dodatnio o żywotności tego po 
chow1 Kopeczkow1. Sewerymak zo- dobrym czynn~kiem propagandowym na pularnego klubu. W Katowicach odbyt się bieg na 
stal skrzywdzony przez sędziego wę- rzecz sp.ortu raotocyklowego. Uroczystość zakończona została w przełaj na dystansie 5.200 m„ w którym 
gicrskiego a ostatni z polaków Sipiński, Po nabożeństwach w kościołach w Rudzie Pabjanickiej wspólnym obiadem, wzięło udział 458 zawodników. Zwy­
na którego też spe;:jalnie nie licz~no ~tórych uczestniczyli członkowie tKM. który miltlął w bardzo serdecznym naistro ciężył Orłowski w czasie 17.31 przed 
wypadł wcale mezle w walce z w1ce- 1 Unioo-Tourin.gu, nastąpiła zbiórka ju. - Przy wspólnym stole biesiadnym Pialką i Hart!ikiem. Pozatem odbyt się 
mistrzem Europy łfarangen. wiszsytl~ich motocyklistów na Pla·cu Dą- ,krążyły licZIIle a:negdoty z życia mofocy· bieg dla kobiet na 1800 m .. w którym v./. finalowy.ch walkach uzyskane b~owsk1ego, skąd udano się przez ulice : kliiStów, którzy z wiarą w lepsize jutro zwyciężyła Szuasówna 10.01. 
wyniki następuJące: miasta na pierwszą wycieczkę do Rudy I otwierają tegoroczny 5ezon sporto,wy. • • 

W wadze muszej Palmer (Ang!ja) · * 
pokon;il na punkty Kubinyego (Węgry). P'łka sk·e . t t.odz1· w Warszawie na zawódacłi lekko-w d /' ) r I mis rz~ 111!:1 atletycznych AZS-u zostało uzvskanych 
i wa ze koguqieJ .Eneke§ .... "'Jf/ęgry · W U kilka dobrych wyników. Pławczvk rzu-
1 ygrał na punkfy: i Ced.ebergiem 
, zwecja). Dalsze zwycięstwa fawor_ytów w kła ie A cił dyskiem 40.88 m .. skoczv1 wdal 6.57. 

W wadze piórkowej Kaestner (Niem . W ciągu niedzieli odbyły się nastę- Kalisz. Kal ski Klub Sportowy zaś Zieleniewski rzucił kula 13.75 m. 
cy) wygrał na punkty z frygesem (Wę puJące dalsze mecze o mistrzostwo tódz Malrnbi 2:1 (1:0). Pierwszy mecz ro- •„• 
gry). kiej klasy A.: zegrany w Kaliszu między miejscowym W biegu naprzełai o mistrzostwo o-

W wadze lekkiej Pacchini (Włochy) ŁKS Ib - WKS 1:1 (O:z). Mecz ro· KKS-em a łódzką Makabi p-rzyntOsl pter kręgu w Warszawie na dystansie 4.S 
pokonał na punkty Harangyego (Wę- zegrany w dniu wcwrajszym zakończył wsle zwycięstwo KKS-u w mi1strzo- kim. zwyciężył Jurkowski w czasie -
g-ry). się wyVikiem remisowym. ŁKS Ib wy· stwach. Gospodarze w 15 min. zdobyli 14.58,2 przed Duplickim. 

W wadze półśredniej Me. Cleave stąpil niemal w pełnym składzie ligo- prowaid.zenie z rzutu karnego, podykto-
tAnglja) wygrał na punkty z Vargą wym (bez Króla) - pomimo to nie mógł wanego za faul. w 5 minut później sę· Nowy rekord s'w1·2towy 
(Węgry). osiągnąć zwycięstwa i WKS był prze- dzia dyktuje rzut karny dla Makabi jed- U 

W wadze średniej Szigetti (Węgry) ciwnikiem zupełni·em równorzędnym. nak Chumec strzela prosto w ręce bram 
pokonał na punkty po najładniejszej Pierwsza połowa mija bezbramkowo karza. 1 ! 

w pchnięciu kulą 

walce. wiecz~ru Majchrzyckiego (Pol· aczkolwiek stroną częściej atakującą W połowie tej Makabi nie wyzyskuje 
ska) meznaczme na punkty. jest ŁKS. w połowie tej wyróżnił się jeszcze jednej „murowanej" okaz.ji, a 

W wadze półciężkiej Zehetneyer bramkarz WKS-u Pisairski, który wy- mianowicie Synaderka nie trafia do pu­
(Austrja) wygrał przez k. c. w drugiej łapywał stereg groźnych strzałów. stej bramki. W drugiej połowie kali­
runclzie z Antczak~e1!1. (Polska). p.0 przerwie pierwsza bramka padła szanie Zdobywają drngą bramkę wskutek 

V/ wadze c1ęzkteJ Baerlund (fin- dopiero w 2o-tej minucie ze strzału Ta- samobójczego strzatu Pomerancenblu· 

W Standfordzie w Stanach Ziednocio 
nych na uczelnianych zawodach lekko-

atletycznych zorganizowanvch przez 
tamtejszy uniwersytet padł rekord świa 
towy w pchnięciu kulą. Dotvchczaso­
wy rekord wynoszący 16.05 został po­
bity przez młodego amervkanina Lym­
mana aż o 25 centymetrów. Nowy świe 
tny rekord Lymmana wynosi 16.30. 

land.ia) pokonał Rungego (Niemcy). deusiewicza. Wyrównanie pada w 27 ma. W 30 minucie Rotapel zdlobywa 
Wszystk.ie reprezentacje uczestni- min. przez Spałka po rzucie wolnym. bramkę dla Makabi i wynik 2:1 utrziy­

~z.ące. w m1~trzostwac~ . za wyjątkiem w dalszym ciągu meczu kilka b. dogod· muje się d~ końca meczu. 
Jedynie druzyny polsk1eJ opuściły już nych sytuacji zostaje przel Stolarskie· Sędziował p. Winiarski. 
w d~!u wczoraj~ym mie~ce wiel~ci go illa WKS nie~orz%~nyc~ gdyż ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
batalJJ sportowe]. Polacy pozostają w piłka poszla na aut. Na wyróżnienie w w·d R K s (H2 .d k.) z o (1 n) 
Budnpeszcie jeszcze do środy i walczyć WKS-ię zasilużyli: bramkarz Pisarski I zew- . . I u u I : :u 
b,ędą z reprezentacją Węgier w meczu oraz Lenart w pomocy. W ŁKS-ie nie· 
o nuhar środkowej Europy. Reprezen- źle spisal się Karaś na obronie oraz Mil-

Czołowi . tenisiści polscy 
~ rozpocz~li sezon 

W Warszawie odbyły się pierwsze 
mecze tenisowe z udziałem czołowych 
tenisistów polskich i trenera Bolsano. 
VI grach pojedyńczych Maks Stolarow 
pokonał Wittmana 6:3 i 6:4 i Hebda tre­
nera Bolsano 10:8, 6:2 w grze Podwój­
nej para Hebda, Wittmaman pokonała 
parę Stolarow, Troczyński 6:3. 6:2. 

ler w ataku. Sędziowaił p. Rymer. 
Przedmecz rezerw prLyniósł zwycię 

stwo WKS w stosunku 4:1. 
Sl(S - Wima 2:1 <2:1). Gra naogół 

równorzędna toczyła się ze zimienną 
przewagą. SKS przeważał jedynte w 
pierwszych 10-ciu minutach, oo też wy­
korzysta~ strzelając dwie kolejne bram­
ki: w 7-ej minucie przez $lązaka i w 
IOtej minucie przez Prancmana. Następ· 
nie dochodiz.i do głosu Wima uzyskując 
w 5 minut później ładną bramkę w pra­
wy róg ze strzału Belenia, który był 
najlepszym graczem swej drużyny. Po 
przerwie gra toczy się .w dalszym Cdą-

sl~Sk Krak 'w 3 o (1 O) gu ze 'Lmienną przewagą, pm:yczem wy­ą - O : : nik nie ulega ju! zmiame naskutek dob· 
W dniu wczorajszsm odbył się w rej . gry tyłów obu ze~ów. . 

Katowicach międzymiastowy mecz pit- Dcdać naJeży, że Wima pom1~0 P-0· 
karski - Śląsk Kraków. który zakoń- rażki, grała dobrze. 
czyt się zwycięstwem śląska w sto- W SKS-ie dobrzy byli: bramkarz, 
sunku 3:0 (1 :0). ślą k był drużyną zna- Kudelski w obronie i Ślązak w ataku. 
cznie lepszą i na zwycięstwo w zupeł- W Wimie na wysokości zadania sta· 
ności zasłużył. li: Boleń i :FaJkowski w bramce - po 

Widzów 4 tys. Sędzia p. Gruszcz. przerwie. Sędziował dobrze P. Andrze-
jak. Br.iedmecz rezerw : 5:4 dla SKS. 

Druga porażka mistrza robotniczego Polski 
Widzew. Drugi, rewanżowy mecz fina I Po gościach znać byl10 'lmęczenie 

lowy o mist,rzowo drużyn robotnic'.iych spotkaniem . rozegranem poprzedTiiego 
w Po,lsce, który z.ostał rozegrany w dniu dnia z Union Touringiem, i dlatego w 
wczorajszym na boisku Widzewa, za- drugiej połowie meczu nie potrafili u· 
kończ.ył się tym razem zwycięstwem trzymać tempa. 
Widzewa w stosunku 2:0 (1 :O). Po przerwy RKS. grał dlobrze i miał 
••••••••••••••• nawet więcej z gry, jednak gubił stę 

Mistrzostwa klasy B 
w sytuacjach podbramkowych. Widze­
wowi udaje się zdobyć prowadzenie 'l 

rzutu karnego egzekwowanego prz:ez 
Wyinilk.i w:cizoraiszych meczów o mi- Głogowskiego. 

strzostwo łódzkiej klasy B, by~y n,a.stę- W drugiej połowie sytuacja zmienia 
puJe.ce: się na korzyść Wimy. Goście, jak iuż 

TUR-Huragan 3:2. nadlmieniliśmy, nie wytrzym~li tempa i 
. lodz.ianle opanowuJą sytuacJę energcz· 

Kruscheender - Sokół 3.1. nie atalkując. Ko6c·z.y się na ieS'llCZe je. 
Sokół (Zgieriz) - SzJtenn 6:0 (3:). - dlnej bramce, zdobytej dla Widzewa 

Niespodziewana wysoika poll'ażka Szter• przez Bończyka. 
00 - Bramki dfa Sokoła Zdobyli: Le- Od większej pora±ki uchroniła RKS 
br~cht 3 Ryszews«<i 2 Wesoło-ws-ki 1 i dobra R"Ta bramkarza i prawego obrońcy 
jedna 6~1obójoza. - Gra osfra chwila· W Widzewie <:ały zespół był dość 

. ' wyrówna.ny, zaś u slązaków po·ta bram· 
m1 b. brutalna. , ka,rzem i prawym obrońcą dobrzy byli 

Pozatem Bar-Kochba pokooała IKP. sk·rzyidlłowi i Sonntag na środku ataku. 
1 :O. - Sed!ziowal p. Stępień. Publiczności 

,1500 osób. · 
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Ameryka pow·ększn 

Mayerowa spodziewa •lę ddecka. Mayer 
fest zachwycony. Zacierając ręce, powiada do 
swego przyjaqela: 

- Cieszę się przynajmniej, że będę miał 
Inteligentne dziecko.„ 

- Skęd wiesz, że będzie inteligentne?„. 
- Bo się dowiedzdałem, że łCllll facet, któ-

ry odwiedza moją żonę, gdy nmle niema w do. 
mu, studjuje filOl'Lofię„, 

•• * Prztykowski wrócił niedawno z RioeJI, 
- No, jak tam?.„ - pyłaję znajomi. - Jak 

się żyje w raju bolszewickim? 
- No ••• - odpowiada Prztykowald. - Nie 

można narzekać •• 
- Doprawdy

0

?„. Czyżby tam było tak do­
brze?.„ 

- Aile! ..• Tylko spr6bu.j pan narzekać._ 

•• * 
Stany Zjednoczone pośpiesznie produkują obecnie nowe samoloty. powiększa· 
Jąc swą flotę powietrzną. Oto widok z fabryki samolotów w Filadelfii • 

no fryzjera zwraca się jeden z Jego gości: 
- Panie, może pan ma laklś dobry środek 

na porost włosów? 
- Czy mam?." Pytaniet„. „Włoeopoll ••• " 

Najlepszy środek na porost włosów!.„ Lekko po. 
smarować 1 gotowe!„ 

- I pan sędzi, ~ to poskutkule?.„ 
- ~ezwzględniel„. Pan Się sam przekonat.„ ł 

Za tydzień będzie pan już wyglęclał jak małpa! 

** * W piśmie ukazało się ogł09ZeD,fe, że poszu-
kiwany jest nocny stróż. Zgłasza się pan Wa. 
lenty. 

~yłiścfe Już kiedy n9U1ym słl'6żem? 
- Nie, proszę pana.„ 
- A czy nadajecie się do tej pracy?,.. 
- Pewnie .•• Mam taki czujny sen, że budzę 

~ę za najlżejszym szme«-em ••• 

•• * Stał jest niemośnym chłopcem. Matka nie 
może sobie dać z mm rady. 

Wreszcie, gdy przewrócił wu:on z kwiata­
mi i stłukł szybę, strofuje go: 

Stasiu, uprzedzam cię, Jeżeli się natychmiast 
nie uspokoisz, to powiem tatusiowi. że wcale 
nie jesteś jego synem!.„ 

W Brukseli odbyła się pierwsza rewja wojskowa przed nowym królem Bet-
2ów Leopol dem III. 

Codzienna nowelka ,,Expressu•, 

Pokojówko 
Pani Elwira Mota.r, żona znanego ni wie o wszystkiem. Pan mecenas, 

adwokata paryskiego, odbvwała kon- niestety, jest częstym gościem tej pani. 
ferencję z nową pokojówką, którą jej Niejednokrotnie słyszałam, gdv opowia 
właśnie przysłano z kantoru st~by do dał o swych stosunkach domowych. 
mowej. 'Twierdził zawsze, że w żaden sposób 

- Imię? - spytała suche;. nie dałby pani rozwodu. A przytem 
- Franciszka. mam wrażenie, że panią Klare również 

. - A więc, Franciszko, pragnęła- kocha bardzo gorąco. 
bym, abyś w ciągu dzisiejszego dnia - Dosyć! - przerwała niecierpli­
zorjentowała się w naszych stosunkach wie pani Elwira. - Nie chce z tobą 
domowych. Pracy jest stosunkowo nie dłużej dyskutować. I wogóle uważam, 
wiele, ale należy dokładnie pamiętać o że nie jesteś odpowiednia dla naszego 
wszystkich obowiązkach. domu. Bardzo mi przykro, ale nie mogę 

- Ja już się tu dość dobrze orien- ciebie przyjąć. , 
tuje - uśmiechnęła się tajemniczo mło - Uważam, że pani niesłusznie po 
da dziewczyna. stępuje - .odpowiedziała jej dziewczy-

- Już się orientujesz - zdziwiła na z zupełnym spokojem. - Zapomina 
się pani mecenasowa. - Przecież do- pani zupef~ie, że zbyt dużo wiem. 
piero przed chwilą tu przyszłaś. Znam nawet nazwiska pani orzyjació­

- Tak, ale bardzo wiele słvszałam tek, bo pan Motter często o nich opo-
o pani i o pani życiu domowem. wiadat. Mogłabym im opowiedzieć o 

- Od kogo? - zawołała oani El- wielu rzeczach, które nie byłyby dla 
wira. pani przyjemne. Przecież ja sobie zdaje 

- Służyłam poprzeanlo u oewnei dokładnie sprawę , że pani udaie przed 
pani, do której pan mecenas oar.dzo czę mężem, iż nie wie o istnieniu iego ko­
sto przychodzi - szepnęła dziewczy- chanki. A ja mogłabym zepsuć tę grę. 
na, obawiając się widocznie. by kto~ Uważam więc, że najlepiej oani zrobi, 
niepowołany nie usłyszał .lei słów. jeśli mnie przyjmie do siebie. 

- U Klary Bovi er? - spytała me Pani . Elwira milczała o rzez parę 
cenasowa, spoglądając baaawczo na cliwil. 
dziewczynę. Słuchając uważnie zwierzeil. młodej 

- Tak jest, u pani Bovfer - po- p()kof6wki, zdawała już sobie sprawę, 
wtórzyła Franciszka. - Wfdze. te pa- te jest to os6bka bardzo sprytna, która 

może stać się dla . niej niebezpieczną. 
- A więc dobrze - powiedziała 

wreszcie. - Możesz u mnie pozostać. 
Co się tyczy pensji, to otrzvmasz tyle, 
ile twoja poprzedniczka, mianowicie 
250 franków. 

- 250 franków? - uśmiechnęła 
się dziewczyna. - Nie, to dla mnie 
stanowczo zbyt mało. Domagam się 
przynajmniej sześciuset. Przvznaję, że 
to jest dość znaczna suma. ale jedno­
cześnie zdaję sobie sprawę, że pani sy­
tuacja dzięki mnie również sie polep­
szy. 

- Moja sytuacja? Nie rozumiem, 
ce to ma znaczyć? - zawołała pani El 
wira. 

- Postaram się to pani wvtfuma­
czyć w paru słowach. Pan mecenas cią 
gie zasypuje panią Klarę prezentami. A 
jeśli chodzi o panią, to nieraz okazuje 
się prawdziwym sknerą. Tak przynaj­
mniej sam nieraz opowiadał. Niedawno 
naprzyktad kupił pani Klarze płaszcz 
gronostajowy, a pani podobno nie 
chciał dać pieniędzy na zwykłego, sre­
brnego lisa. Znam doskonale meżczyzn 
i jestem pewna, że teraz wszvstko się 
zmieni, oczywiście jeżeli mv obie bę­
dziemy pozostawały w ścistvm kontak 
cie. Pan mecenas będzie teraz żył w 
ciągłym strachu, to jest pewne. Nie be­
dzie już taki oszczędny i będzie panią 
zasypywał prezentami. 

Pani Elwira sluchala dziewczyny z 
prawdziwem zdumieniem. 

Ta młoda pokoj6wka przecież miała 
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SPORT ZACHOWUJE MLODOSć. 

Król Gustaw Szwedzki mimo 76 lat, z 
zapałem gra w tenisa, uważając, iż 

sport ten konserwuje młodość. 

Ostatnią pasją bogatych mieszkańców 
eleganckiej Tanta Catalina Island w Ka 

lifornji są wyścigi-krabów. 
Na zdjęciu: mały baron Strawn wy­

prow<{dza swego ulubieńca na ouranr\Y 
spacer. 

rację. Istotnie, jeśli głębie.i zastanowić 
się nad całą sprawą, to najgorzej bę­
dzie się teraz przedstawiać svtuacja jej 
męża. 

Elwira zgodzila się na żadania po­
kojówki. 

Franciszka ukłoniła sie grzecznie i ' 
udała się do swego pokoju. 

Po paru godzinach zjawił sie adwo­
kat. 

Gdy wszedł do sypialni żonv, zoba­
czył Franciszkę. Poznał ją oczvwiście 
natychmiast, ale nie zdradzit sie z tern. 

- Czy to twoja nowa Pokojówka? 
- rzucił mimocho.dem pytanie. gdy po 
pewnym czasie spożywał z żoną kola­
cję. 

- Tak - o·dpowiedziatr1 mu spo-
kojnie - czy ci się Podoba? · 

- Wiesz. moje dziecko. że mnie te 
sprawy zupełnie nie interesu.ia - rzekł 
mecenas, zmieniając momentalnie te­
mat rozmowy. 

Gdy jednak żona wvszta z domu, 
zawezwał Franciszkę do siebie. 

- Pan mecenas może liczvć na mą 
całkowitą dyskrecję - nowiedzi~tr1 
mu dziewczyna, uprzedżaiac ws7;elkie 
pytania. - Domagam sie tvlko Jedne­
go. Dodatkowe.i pensji miesiecznej w 
wysokości 600 franków. 

Przerażony adwokat bez wahania 
zgodził się na jej warunki. 

- Udalo się - pomvślata dziew­
czyna. - Przez rok odfoże spory ka­
pitalik i będę mo.gła wyjść zama7 za 
Oastona. D. 
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